








Kilka s łów  od tłumacza.

„Po (llugiin czasie, kiedy już oba Bracia, o sobie 

iiic nic wiedzieli — niespodzianie w jednej spot­
kali się wyprawie, czem tak się uradowali, że 
na wieczną tej chwili pamiątkę — miasto zało­
żyli Poznań!“

Wyjątek ten z niniejszej broszury, za najwła- 
śchoszy uważam, jako motto i tych słów kilku 
przedmowy i całej pracy Publicysty Czeskiego. 
Piąkne to zbliżenie dalekich czasów, wspólnej nam 
niegdyś j)rzeszłości! Czech i L ech, starszy i młod­
szy, nad Wełtawą i Wartą osiadłszy, długi czas 
nic nie wiedzieli o sobie —  góry i lasy, rzeki dzie­
liły braci od siebie-— wspólne dążenie, wspólna 
'wyprawa łączy ich na raz iv P oznaniu. Czechów i 
Lechów zbratane Ludy, także zdarzeń i wieków roz­
łącza. potęga —  zdarzeń, po nad któremi jedna 
pieśń loieje smutna, posępna, żcdohna!... rozdzie­
lało je  dotąd, rzecz dziwna! nieszczęście wspólne, 
łzy i  cierpienia ich Matek! —  Ale dziś znowu i 
Czech i  Lech do walki zaprawa swoje, lo jednym 
już stają szeregu —  jedno im hasło lo czerioonem 
polu, srebrną się farbą maluje—  Prcaoda i Słu­
szność ich godłem!

Słuchajcie przeto, Czecha i Ijccha cni potom­
kowie! podajcież dzisiaj sobie bratnie dłonie, a



nounj Poznań— ja.k dawny znów nam zabłyśnie 
na. loiecznej zgody pamiątkę.

A ze i czas potemu.  ̂ 'mówi nam wewnętrzne 
przekonanie —  mówi nam to serce, które biciem 
tylko odpowiada wza.jemnóm, na bicie serca, któ­
reśmy tak silnóm słyszeli! Tak tez woła „Cas^ 
pragski, w artykule p. E. Toiiner tytułem Cze­
si i Polacy, w artykide, który, o ile nam się 
zdaje, nie jedną cegiełkę w budowie naszego Po­
znania zaioazył. My zanim swoją, w własnój wy­
robioną cegielni, złozemy cegiełkę—  jego przepa- 
lemy teraz lo ogniu naszej mowy —  luyjdzie czer- 
wiertsza, trwalsza, i  taką tez teraz składamy na 
poświęcony już z góry, fundament miasta, przy­
szłego!

W  przedmowie tój słuszność nam każe, jeszcze 
wspomnieć kilkoma wyrazami wdzięczności, że prac 
podobnych, i artykułów pjo dziennikach, szczególnie 
10 ostatnich czasach pełno spotykamy w Czechach. 
Szkoda, że dziennikarstioo nasze za mało dotąd ma 
stosunków z dziennikarstwem czeskiem— spodziewa­
my się jednak, że nie długo w tej mierze dłużni 
będziemy, i  że i ną polu literackich stosunków, 
nauczym się to krótce oceniać lepiej ważność zna- 
iomości, tak zbliżonego z naszym języka czeskiego.

Kraków, 1 czerwca 1862 roku.



I.

<¿1 eclnomyślność posłów Czeskich i Polskich 
w Radzie Państwa niezdziwiła nas; pragnęliśmy 
jej i przewidzieli jeszcze, przed zwołaniem- tego 
zgromadzenia. Wiedzieliśmy, że tak będzie i być 
musi, jeżeli t}dko posłowie obu Narodów zrozu­
mieją stanowisko i zadanie swoje, jeżeli bacznóm 
na przeszłość spojrzą okiem i dzisiejszym po­
trzebom odpowiedzieć zechcą.

Ze się tój zgodzie i jednomyślności w dzia­
łaniu dziwiłi i dziwić nie przestają publicyści, 
nieprzyjaźni i przeciwni całój słowiańszczyznie 
i jój dążnościom— jest rzeczą bardzo naturalną; 
pojmujemy też dobrze ich usiłowania, by w jaki 
bądź sposób związek ten zerwać i zniszczyć. 
Bardzo to nam się prostem wydaje, jak z dru­
giej strony służy nam za dowód, że Polacy i 
Czesi w Radzie Państwa idą drogą, która obu 
Narodom przed, awia rzeczywiste korzyści!
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Niemieckie gazety, o których napomknęliś­
my, używały wszelkich środków, by posłów po­
bratymczych szczepów słowiańszczyzny poróżnić 
z sobą i obsypywały pochw^ałami Polaków^ na 
nas zaś jak to mówią poczciwój nie zostawiając 
nitki, sądzili bowiem, że te pochwały będą czaro- 
wnym głosem syreny, którym odurzając pier­
wszych, ująć ich sobie, oddałić od braci Czechów 
zdołają, skąd rozumie się, łatwy tryumf dla nie­
mieckich centralfstów wypłynąć by musiał!

Ptaka niepotrzeba uczyć by latał! bez po­
mocy też Ulissesa, co to jak-mówią, woskiem za­
tykał uszy, ażeby doń niedolatywały wabiące 
dźwięki, odrzucili Polacy pochlebstwa gazet nie­
mieckich, od których wiemy przecie jak dotąd 
byli sądzeni! Kto czuje bowiem swą godność, 
ten tóż nie ubiega się, lecz z obojętnością od­
rzuca pochwały, chociażby pochodziły od tych, 
którzy go dotąd prześladowali i potępiać byli 
zwykli.

Przewidzieliśmy, że w Radzie Państwa po­
słowie szłachetnego Połskiego narodu, naszym 
wysłańcom podadzą dłoń bratnią i we wspólnój 
spotkają się myśli, a nadzieję tę, pewność nawet 
czerpaliśmy z dziejów, które nam wyjaśniają, jakie 
obowiązki na oba narody słowiańskie wkładają 
przeszłe ich z sobą stosunki —  dążności i po­
trzeby dzisiejsze, —  przeświadczenie jiareszcie



z jaką zgodą i jednomyślnością wspólnie iść na­
przód potrzeba. —  Jak dwa indywidua, w jednych 
zostające stosunkach i okolicznościach, nie mają 
skuteczniejszego środka dla odwrócenia obu gro­
żącego niebezpieczeństwa i zapewnienia sobie 
rozwoju dalszego nad podanie sobie braterskiej 
ręki, tak i dwa narody nie innój szukać winny 
drogi, tern więcój narody, których historyja wska­
zuje tyle chwil przyjacielskiego zbliżenia i bra- 
terskiój wzajemności.

I  rzeczywiście, w całój Słowiamzczyznie nie 
znajdziemy dwóch narodów, któreby biegiem 
czasu, tylokrotnie i tak przyjacielsko łączyły się 
z sobą, jak Polacy z Czechami.

Zewnętrznym tylko stosunkom i wpływom 
obcym przypisać należy, że przyjacielskie to 
zbliżenie do dni nie doszło dzisiejszych. Nie- 
udało się jednak dotąd niczóm wykorzenić wro- 
dzonój sympatyi, opartój ma wspólnem pocliodze- 
niu, utwierdzonój świetnemi wspomnieniami. Prze­
ciwnie —  z radością każdy przyznać musi, że 
ta sympatyja wzrasta i umacnia się znowu, im 
bardziej oba narody dokładniejszych o sobie 
zasięgają wiadomości.

Tak r. 1830 i 1831, kiedy narodowe samo- 
poznanie u nas o wiele jeszcze słabszóm było 
jak dzisiaj, bohaterska walka Polaków dla oswo­
bodzenia swój ojczyzny najgorętsze wywołała
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współczucie, które się w słowach i czynach ob­
jawiło, na co liczne przytoczyć moglibyśmy 
przykłady.

Zajrzyjmy więc w historyją obu tych na­
rodów słowiańskich, a przekonamy się, że je 
prócz błizkiego sąsiedztwa, jeszcze wiele, wiele 
innych łączyło stosunków.

Przebiegając losy tych narodów —  staje nam 
zaraz na myśli porównanie o dwóch braciach, 
co obok siebie żyjąc, doświadczyli różnych kolei, 
kilku chwil słodkich, lecz więcój bez porówna­
nia cierpkich i gorzkich, z tą tylko różnicą, że 
naród Czeski, jako brat starszy wszystkiego do­
znał pierwej, po>viedziałbym nawet i w większój 
inierzć niż brat Lech młodszy. Dziwne przytem 
zrządzenie losu nie dozwoliło, by jeden drugiemu 
w najcięższych chwilach mógł być pomocą i 
wsparciem.

Najdawniejsze podania, sięgające czasów 
bajecznych, —  mało rozjaśnionych krytycznemi 
badaniami nierozerwanie już łączą dwa bliźnie 
narody. Jedno im łono matki i wspólna obu 
kolebka!

Czech i Lech, bracia rodzeni, wyj^rawiają 
się z swemi drużynami z pierwotnój ojczyzny, 
a przez trzy rzóki dostają się do ziemi, gdzie 
starszy brat Czech ze swemi osiada —' młodszy



zaś Lech pra-ojciec Lechów *) czyli Polaków, 
rozłączywszy się z bratem, ciągnie w stronę pół­
nocno-wschodnią, i tam, gdzie znalazł gniazdo 
białych orłów, osiada —  dając, jak podanie niesie, 
])Oczątek najstarszemu miastu polskiemu Griiiezim.

To właśnie gniazdo białych orłów dało 
Polsce tak szacowne znamię Orła Białego na 
czerwonóm polu, pod któróm naród Polski i 
za naszych czasów tylu sławnych czynów doko­
nał. Nie rozbierając historyi początku narodowego 
Polski znaku, zastanawia nas jednakże i tu dzi­
wne podobieństwo znamienia Czeskiego; wiadomo 
bowiem, iż Ojcowie nasi w najdawniejszych cza­
sach nie używali lwa na czerwonem polu jak 
dzisiaj, lecz jak Polacy, orła, ale czarnego **)—  
Piękne to znamiona! —  Tu król zwierząt, tam 
król ptaków ̂—^oba biali, bo niewinni, —  oba na 
krwawóm ofiary polu!

Nieco już póżniój, kiedy się stare podania 
zaczęły przelówać z Wielko- do Mało-Polski, 
widziemy i tu uderzające podobieństwo dalszych

*) Rusini po dziś jeszcze zwą Polaków Lachami.

**) Zmiany tej dokonał Otokar II. przyjmując za godło .sre­
brnego koronowanego lwa z podwójnym ogonem w czerwonem polu 
(* 1253 t  1278).

Iforwaci także herb swój narodowy w czerwonem mają polu.

(Przyp. Tłom.)



przygód w rozwoju obu Narodów. Podobieństwo 
to dochodzi aż do zbliżonych imion.

Mądry i bohaterski Krakus, pokonawszy 
smoka, na górze t. z. „Wawel” , założył drogą 
stolicę królów Polskich —  Kraków. Któż nie- 
})rzypomni sobie naszego Kroka, który osiadłszy 
na świętym „Wyszehradzie“ , jego niezawodnie 
był założycielem, jak Ki^akus, Krakowa? I  tu 
znów podobieństwo tych najstarszych siedzib kró­
lewskich. —  Tam pod zamkiem Krakowskim, 
pod Wawelską górą, płynie wspaniała rzóka pol­
ska Wisła, która szumem swym zdaje się głosić 
grodu tego sławę, grodu, w którym nie wiele 
takich zostało zabytków, grodu, w którego kró­
lewskim zamku dziś żołdak w koszarach broń 
czyści i obcą śpiewa piosenkę! ^  Tutaj nasz 
drogi Wyszehrad, pod którym srebrno-falista 
Wełtawa, smętniejszy jeszcze przedstawia wi­
dok, równie żałosne wywołując wspomnienia, 
minionój wielkości i sławy! —  Ile kroć z Wy- 
szehradu na Czeską ziemię rzuciłem spojrzenie, 
zawsze stawała mi przed oczy Wawelska gó­
ra z Krakowskim zamkiem— i przeciwnie iłem 
razy spoglądał z Wawelu na niwy błogosła- 
wionój Polski, myśl ma na naszym spoczęła 
Wyszohradzie.

Jak następnie u Polaków, po śmierci Kra­
kusa, szlachetna panowała Wanda, tak u nas



po Kroku sławna na tronie zasiadła Libusza, 
z tą wszakże różnicą, że Polska dziewica wolała 
znaleść śmierć w nurtach Wisty, a niżeli pojąć 
za małżonka niemca Rytygiera, za co naród 
usypał jój (jako i ojcu) wspaniałą mogiłę, i po 
dziś w drogićj przechowuje pamięci, gdy nasza 
Libusza, z powodu znanego sporu dŵ óch braci, 
wybrała za małżonka rołnika Przemysła Stadni­
ckiego, który rozpoczął długi szereg panującój 
Czeskićj dynastyi. Podobnież rozpoczął się pa­
nujący ród królów Polskich, czcigodny bowiem 
Piast po okropnej śmierci tyrańskiego Popiela, 
który za naczelnika narodu został wybrany, był 
rolnikiem i kołodziejem w KruŚAvicy nad jezio-^ 
rem Gropłem.

Tak więc, narodowu wdadzcy Czech i Pol­
ski, nie])Ochodzili od krwio-żerczych tyranów ,̂ co 
SAYoje państAva na zwaliskach i gruzach budują, 
ale od spokojnych i pracowitych kmieci.

Jak u wszystkich narodów, tak r u Pola­
kóŵ  i CzechÓAw z zaproAvadzeniem Chrześcijań­
stwa, jaśniejsza ich dziejów poczyna się doba. 
Opuszczamy tedy te drogie podania z dalekiój 
przeszłości, by, przejść na pewną drogę faktów 
niezaprzeczonych, gdzie oba te narody napotkamy 
ŵ e w^zajemnćj z sobą sympatyi, i ścisłych sto­
sunkach przyjaźni.



ir.
^^iadomo każdemu, jak przy pidrwszym zaraz 
zetknięciem się z Clirześcijaiistwem, zacliodnidj 
słowianszczyznie wielkie zaczęło grozić niebez­
pieczeństwo. Zachodni sąsiedzi, pod pozorem za­
prowadzanego słowa Bożego, chwycili za broń, 
by pogańskich Słowian podbić pod swe pano­
wanie.

Ten szczególny rodzaj głoszenia słowa Bo­
żego, grożący wolności politycznej i religijnćj, 
jak łatwo pojąć, wywołał opór w narodzie. 
Wszczęła się walka zacięta, w którój nieszczę­
śliwe te szczepy słowiańskie nietyłko swą nie­
podległość utraciły, lecz w końcu wytępione 
do szczętu zostały. Słowianie nad Dunajem, Mo­
rawą i Wełtawą wyszli obronną ręką. Kiedy 
bowiem zespolone i wzmocnione Niemcy zaczęły 
do nich docierać, nowa już wiara, dzięki słowom 
i prawdziwie chrześcijańskim staraniom braci 
Sołuńskich, dość już tam była ustaloną; tutaj 
więc Niemcy w swych nieprzyjacielskich na­
jazdach, nie mogli się pod płaszczykiem apostoł- 
stwa dalćj rozszćrzać.

Pomimo, że z wielkiem prawdo-podobień- 
sBaciu można utrzymywać, iż w pewnćj przynaj-
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części przyszłego państwa Polskiego, która 
należała do mocarstwa Wielko-Morawskiego, — 
wiara chrześcijańska już wtedy,' tii i owdzie, choć 
słabe zapuszczała korzenie, to przecie niezaprze­
czonym zostanie, że chrześcijaństwo z Czech do­
piero, stanowczo poszło do Polski. Książe Mie­
czysław I. pojął za małżonkę cnotliwą Dąbrówkę, 
córkę czeskiego księcia Bolesława I., która go 
do tego przywiodła, że wyrzekłszy się wieło- 
bóstwa, dał się ochrzcić ze znakomitszemi pol- 
skiemi panami, za którymto przykładem poszedł 
naród cały. —  Z kraju zatem starszego brata 
Czecha, rozszerzyła się zorza chrześcijaństwa 
ponad niwami młodszego Lecha. Czesi stali się 
nauczycielami swych braci Polaków.

Ksiądz czeski, Mieczysława i jego dwór 
wprowadził na łono Kościoła —  i długo jeszcze 
udawali się do bratniego wschodniego kraju, by 
lud tamtejszy uczyć i nawracać. —  Nasz biskup 
Pragski Sty. Wojciech, gorliwy głosiciel słowa 
Bożego, udał się tam także z drużyną. Jak zaś 
postępowanie ich musiało być Wpływowe, świad­
czą najwyższe godności kościelne, których do­
stąpili; gdy zaś Sty W oj cieci), udawszy się do 
Prus zginął, tam śmiercią męczeńską, ówczesny 
władzca Polski Bolesław Chrobry, niczego nie- 
szczędził, by wydostać jego ciało, które w Ka­
tedralnym kościele w Gnieźnie złożone było jako
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relikwije najdroższe. Tym sposobem i pidrwsze 
promienie oświaty Chrześcijańskiej weszły z Czech 
do ziem polskich, gdzie w krótce jasnem rozgo­
rzały światłem. Przesławna pieśń „Boga Rodzi­
ca” , którą Polacy uważają za najstarożytniejszy 
dotąd znany pomnik swego języka, z którą tyle 
drogich wspomnień z dziejów wielu stóleci się 
wiąże, albowiem pobożny naród polski śpiewał 
ją przy każdój ważniejszój okoliczności, przesła­
wna ta pieśń pochodzi od świętobliwego Woj­
ciecha, którego gorliwość Chrześcijańska zawio­
dła do braci Polaków.

Niewątpliwie, stosunki Polaków z Czechami 
w owych czasach musiały być bardzo częste i 
blizkie, mało tćż brakowało do zupełnój Unii po- 
litycznćj. —  Wielki król Bolesław Chrobry, syn 
i następca Mieczysława I. szczćrze wziął się do 
tego. Kiedy więc z tamtój strony słowiańszczy­
zny żywioł niemiecki, silny spójnią polityczną, 
coraz to bardziej nacierać począł, wtedy w tej 
słowiańszczyznie, którój największe groziło nie­
bezpieczeństwo przez rozdrobnienie, występo­
wały zbawienne dążności, by dalszemu szerzeniu 
się złączonych żywiołów niemieckich, postawić 
tamę nieprzebytą, związkiem politycznym w po- 
tężnćj rzeszy słowiańskiej. Pierwsze w tćj mie­
rze kroki Czechów nie udały się, teraz więc, 
(z początkiem X I stólecia) wziął się do tego
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Bolesław Chrobry, szybko opaimwiijąc Miśiiiją, 
Luzacyą i Czechy, gdzie swarzyli się niedołężni 
bracia, synowie niegdyś Bolesława II. —  Nieod­
żałowana szkoda, że związek ten trwał czas tak 
krótki, że Jaromir i Oldrzych Przemysławcy 
rzuciwszy się w objęcia Ces. Henrykowi II. przy 
pomocy Niemców, ojczyznę naszą pozbawili tak 
wiele obiecuj ąpego związku, z wrastaj ącem pań­
stwem Piastów.

Sławny niegdyś ród Werszowców, stały nie­
przyjaciel i przeciwnik Przemysławców — w dą­
żnościach swych zawsze skłaniał się ku Polsce. 
Jakiżby wzięły obrót dzieje zbratanych narodów, 
gdyby zamysły Bolesława W. przetrwały nastę­
pne wieki?.. Nasza ojczyzna otoczona w około 
górami —  niby potężna twierdza złączonej rzeszy 
zachodnio-słowiańskiój groźnąby była niemieckie­
mu Państwu, przeciwiio któremu łatwo by było 
z niój na trzy strony robić wycieczki. A  jedna­
kowoż egoistyczno dynastyczna polityka więcój 
w^ażyła — niżeli rzetelny pożytek narodów ,̂ niema 
się tóż czemu dziwić, że niemieckim władcom 
udało się oderwać Czechy od,związku z najbliż­
szymi braćmi, tern łatwiój jeszcze, gdy i usiło­
wania Przemysławców zgadzały się z dążnoś­
ciami cesarskiemi, z tą tylko różnicą, że z innego 
Avychodziły stanowiska.
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Jakkolwiek ińe udał się ten wielki zamiar, 
by Czechowie z Polakami w jedno złączeni ciało, 
wspólne dzielili losy, nadal nie ustały przyjazne 
ich z sobą stosunki. W  prawdzie po śmierci 
Bolesława W., którego niedołężny syn Mieczy­
sław II. z niemiecką małżonką Ryksą, rozkwi­
tającą rzeszę wtrącił na brzeg przepaści —  Brze- 
tysław I. nieszczęsnój do samego Gniezna doko­
nał wyprawy, ta jednakże niemiała zbyt wido­
cznego wpływu, na zobopółne usposobienie dwóch 
Ludów.

Idąc dałój —  łatwo można zauważać jak się 
kierunki politycznych dążności Polaków i Czechów 
co raz to bardziój i bardziój rozchodziły. Władcy 
polscy po śmierci walecznego Bolesława Krzy­
woustego, który wytrwałe bronił praw słowiań­
szczyzny przeciw wciskającój się germańszczyznie 
na Szlazku i Pomorzu, coraz to odwracali sie 
od Zachodu, trzymając się polityki na Wschód 
wńodącej. W  ten sposób wprawdzie państŵ o 
Piastów zwiększonem zostało. Słowiańszczyzna 
jednak w ogóle nie wiele na tóm zyskała, przez 
te politykę bowiem oddane były na zatracenie 
nie małój ŵ agi ziemię jak Szlązk, Łużyca, Miś- 
nija i Pomorze, tak że niektóre z nich uległy 
w zupełności żywiołowi germańskiemu. Władcy 
Czech w dziedzicznej swój ziemi, od Szumawy 
do Karpat, bronić się musieli przed naciskiem
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Niemców, aby nie popaść do reszty w ich moc 
i niezatracić swój samodzielności — ; z tąd też 
polityka ich zwracać się ciągle musi ku Zacho­
dowi. — Widocznem jest, że tak przeciwne kie­
runki w polityce, nie mogły iść na pożytek obu 
narodom i całej w ogółe Słowiańszczyznie,

Pod koniec dopiero X III  stółecia, zdawało się 
że znów w tym względzie nastąpi wzrot pomy­
ślny; za Wacława II. syna nieszczęśłiwego Oto­
kara II. państwo Przemysłowców, w obec gro­
źnego mu na ów czas rodu Habsburgów, nowćj 
i niespoclziewanćj świetności i rozłegłości naby­
wać poczęło, niby słońce, co przed zachodem, 
ostatnim przyświeca błaskiem! —

III.

N a  początku X IV  stółecia —  miało się spełnić 
to o czem przed trzystu łaty zamyśłał Bołesław 
Chrobry — siłna i trwała Unija polityczna Pol­
ski z Czechami. —  Po śmierci bowiem króla 
Przemysława, Polacy ofiarowali koronę Wacła­
wowi II., który przyjąwszy ją, r. 1300 wybrał 
się by powitać naród, co go dobrowołnie swym 
ogłosił królem. By zaś obie panujące dynastyje 
Piasta i Przemysława, tyło krotnie już dawnićj 
z sobą współnemi złączone związki, na nowo 
wzmocnić je mogły, postanowiono, że powołany



u

król Wacław, pojmie za małżonkę córkę zamor­
dowanego Przemysława.

Tylko lat pięć ti’wało panowanie Wacława 
nad pobratymczemi ludy, a pomimo tego jednak 
dobrym było początkiem prawdziwój Unii, albo­
wiem Wacław'przymiotami swego charakteru, 
(różnemi wprawdzie od tych jakiemi zasłynął, 
nieszczęśliwy ojciec jego Przemysław' Otokar II.) 
taki umiał nadać kierunek swój polityce, że mu 
przeciwnicy przyznać musieli, że jaki w powie­
rzonym mu kraju, tak i we wdasnój ojczyźnie z ró­
wną gorliwością starał się o zaprowadzenie po­
rządku i utrwalenie pomyślności wewnętrznój.

Te piękne jednak nadzieje, naraz rozwiane 
zostały, ze śmiercią młodego następcy Wacła­
wa, III., który na drodze do Polski zginął z mor- 
derczój ręki, w Ołomuńcu d. 4 Sierp. 1306 r. 
z nim bowiem po mieczu, wygasła nasza naro- 
dow'a dynastyja Przemysław^ców. Morderstwo to 
okropniejsze za sobą dla nas pociągnęło następstwa 
niż inne zbrodnie z naszych dziejów, —  rozer- 
w'ało bowiem tak pożądany związek dwóch ludów  ̂
któryby niezaw^odnie wieki mógł przetrwać!

Gdy w Polsce z Łokietkiem i Kazimierzem 
Wielkim dogorywał sławmy ród Piastów, w Cze­
chach za panowania dwóch pierwszych Luxem- 
burczyków ,̂ Jana i  Karola, z krzyw^dą narodo- 
w'ego pierwiastku, wzmagał się obcy germański,
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wspierany przez samych władzców. Stosunki 
przyjacielskie obu sąsiednich narodów słowiań­
skich, mimo to w niczem nieosłabły, owszem 
mnożyły się i rozszerzały stopniowo, by w końcu 
w czynie złożyć o nich świadectwo dowodne!

Znamienitą pomocą w tym wzg-łędzie, był 
bezwątpienia Uniwersytet Pragski, w którym dla 
Polaków osobne kiirsa urządzone zostały. Kazi­
mierz W. (t 1370) zamyśłał także w Krakowie 
stolicy swego państwa założyć Wszechnicę, do­
kończenie jednak tego wielkiego dzieła zostawić 
musiał następcom. Mnóstwo Polaków wtedy na­
wiedzało Pragę, i jeżeli jak to z radością spo- 
strzedz można, łatwem jest porozumienie przy­
bywających studentów polskich, ze studentami 
i obywatelami czeskiemi,-— o ileż Iżejszem ono 
było w wieku XIV. gdy oba języki ])ołski i 
czeski tak były sobie podobne? Ze uniwersytet 
Pragski licznie nawiedzanym był przez Polaków 
poświęcających się naukom —  dowodzi to, że 
królowa Jadwiga, którą naród słusznie w drogićj 
przechowuje pamięci, —  według ówczesnego zwy­
czaju oddzielne dla Polaków założyła w Pradze 
kursa. Wielka ilość ówczesnych uczonych pol­
skich, którzy następnie w nowo-założonćj Wsze­
chnicy Jagiellońskićj w Krakowie uczyli, kształ­
ciła się w Uniwersytecie bratniego Czeskiego 
narodu. W wielu jeszcze innych względach, liczne

W
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w ówczas musiały być stosunki: tak Prag-a i 
Kraków należały do na] pierwszych miast łiandło- 
wycłi, a w znanych, dotąd zachowanycłi sukienni­
cach, niejeden kupiec Pi-agski rozkładał swe to­
wary— jak wzajemnie kupiec połski nieraz za­
jeżdżał do Pragi. —  Oba Narody od czasu ostatniój 
Unii połitycznój — jednakowe miały monety miary 
i wagi. —

Tak zbliżał się koniec XIV. stólecia a dzieje 
wstąpiły w podwoje owego wieku, który się stał 
dła nas tak sławnym z jednój strony, jak z dru- 
giój fatalnym; nikt bowiem temu nie zaprzecz}^, 
że czasy wojen łiusyckicłi, są najważniejszą i 
najsławniejszą dobą w dziejacłi narodu Czeskiego. 
Była to wałka o śmierć łub życie, — bój o naj­
droższe i najszlachetniejsze skarby ludzkości: 
o narodowość i wolność! —  W  tym to zaciętym 
boju, przez który naród byt swój zachował, 
a w którym najmniejsze niepowodzenie o stratę 
tegóż przyprawićby mogło, —  w tym to czasie 
udręczeń i walki z przemocą, w którym spiknęłi 
się przeciwko narodowi Czeskiemu, nietylko 
wszyscy sąsiedzi —  ale nawet odległe narody 
Chrześcijańskie, powołane do broni, łub co naj- 
mniój zniewolone do zasiłków na wojnę, bullami 
lub odpustami papiezkiemi— , w' tej tO'najkry- 
tyczniejszój chwili —  jedyny naród Polsk i— nie- 
usunął swej bratniój ręki od uciśnionych Czechów,
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stał się jeszcze szczerszym ich przyjacielem cho­
ciaż dynastyczna polityka i hierarchia, wszelkierai 
siłami opierała się temu.

W  X V  wieku oba narody łączą się już 
z przeświadczeniem- nierozerwanemi węzły przy­
jaźni—  i wchodzą w stosunki tak blizkie— ja­
kich przeszłe i następne nie widziały wieki!—  
Wielce tu przyczyniły się wspólne interesa i 
wspólne dążności; jeżeli bowiem narodowości 
czeskiój jakoteż i wolności groziło niebezpieczeń­
stwo ze strony żywiołu germańskiego, zbyt już 
wzrosłego w siły, —  toż niemniejsze chmury gro­
madziły się po nad Polską ziemicą. —  Wiadomo 
że w X II I  wieku X. Konrad Mazowiecki spro­
wadził zakon Krzyżaków do Chełmskiój i Dob- 
rzyńskiój ziemi, gdzie mu dano część takowój, 
pod warunkiem krzewienia nauki Chrystusa w po­
gańskich jeszcze Prusiech, szczepu litewskiego. 
Ten jednakże zakon niemiecki, zgodnie z duchem 
swe^o narodu, przyjęty w gościnę na obcą zie­
mię, stał się tą żmiją, co to ogrzana na łonie, 
jadem je potem zaprawia. Prusacy zamiast Apo­
stołów wiary Chrystusa —  znaleźli w nich katów
którzy ich ogniem i mieczem zato tóż
niemcy coraz to silniej apostołując, po pruskićj 
ziemi —  przedsiębrali dla wytchnieińa po trudach 
napady na kraje Polski i Litwy. —  Związek kró- 
lowój Jadwigi z W. X. Litewskim Jagiełło,
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który z całym narodem przyjął Chrześcijaiiizm, 
i spoił te dwa państwa w jedną wiełką całość, 
wlał siłę wewnętrzną w te narody, że się już 
najazdom krucygerów z większćm powodzeniem 
opierać mogły.— W" tym boju krwawym, poma­
gali Czesi Połakom z poświęceniem, często na­
wet wbrew swojej władzy. Wielu Czechów bie­
gło na dalekie pole bitwy, gdzie walczyli nie­
mieccy krzyżacy, z lekką jazdą polsko-litewską; 
największy nasz bohater wojen husyckicli, naj­
sławniejszy wódz czeski brat Jan Zyźka, zanim 
w swći ojczyźnie nieśmierteliiój dobił się sławy, 
wiernie i stałe pomagał drogim braciom Połakom, 
przeciw nienawidzoiiym krzyżakom niemieckim, 
i z rodakami swemi znacznie przyczynił się do 
zwycięztwa, jakie król polski Władysław r. 1410 
odniosł w bitwie pod Grundwaldem (czyli Tan- 
nenbergiem), którcm potęga krzyżacka na zawsze 
została złamaną.

Tak więc, na początku XV. stółecia widzie- 
my między Polską a Czechami, najserdeczniejsze 
stosunki przyjaźni, jako między imrody, które łą­
czy wspólny początek, wspólne dążności i interesa.

IN .
przeszłym rozdziale wskazaliśmy, jak między 

obu pobratymczemi narody, w najgłośniejszem
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dziejów naszych stóleciii, j)aiiowała iiajszczórsza 
prz}^aźń i tak hlizkie stosunki, jakich ani przed 
ani juz potem nie było. Narody oba porozumiały 
się w chwili najważniejszej, widząc że przyjaźń 
ta, na przyrodzonych oparta prawach, koniecznym 
jest warunkiem istotnego obu postępu.

Wszyscy znakomici nasi mężowie, tym torem 
w ówczas postępowali. Dla naszego Żyżki, oprócz 
własnego narodu najmilszym był Polski, przez 
całe swe życie zachował gorącą doń miłość, 
którój nic osłabić nie było wstanie, czego dowo­
dził nawet swą powierzchowmością— ubiór i wąsy 
nosił z polska. — Podobnemż uczuciem ku Po­
lakom przejęci byli męczennicy nasi Jan Hus i 
Hieronim z Pragi, obadwaj mieli wielu prawdzi­
wych przyjaciół w Polsce i Litwie, dokąd bo­
gaty Hieronim liczne czynił wycieczki. Hus kor- 
respondowal także z królem Władysławem Ja­
giełło, na dworze którego miał niemało wiernych 
przyjaciół,^ którzy razem .byli przyjaciółmi i ca­
łego Czeskiego narodu.

Szczera ta i wrodzona sympatyja, nie ograni­
czała się przecież tylko na indywiduach wybi­
tniejszych obu narodów, na ludziach, co swóm wy­
kształceniem i bystrym na rzeczy poglądem, na­
byli przeświadczenia o ]>otrzebie zbliżenia się— 
ale uczucie to przenikało wszystkie warstwy naro- 
dû na co niezliczone mamy dowody. Tak gdy król
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Wacław IV. uwiedziony przez podstępnego brata 
Zygmunta, stanął po sti’onie krzyżaków niemie­
ckich w wojnie z Połską i Litr\̂ ą —  wbrew jego 
woli a nawet wyraźnemu zakazowi, mnóstwo 
uzbrojonych Czechów, pośpieszyło do braci swych 
Polaków i wielu z nich w stanowczój bitwie 
Grundwaldckiój w alczyło za sprawę Słowiańszczy­
zny; jakoż prócz Żyżki wspominają także np.
0 Janie Sdkolu z Lamberka. Nie można mieć, 
lepszego dowodu, prawTlziwej przyjaźni, jak po­
święcając dla niej w' ofierze— życie własne! 
Czesi ŵ w'alce Polaków* z niemieckiemi krzyża­
kami, w ŝpólnie z pierwszymi kreŵ  przelewali, 
szlachetny też naród Polski, zawsze rycerski, 
nie został dłużnym, i świetnie to odpłacił w" sta­
nowczej i najkrytyczniejszej dla Czechów  ̂ chwili.

Jeżeli niezbyw^a nam na dowodach', jak 
przyjazne między Czechami dla Polaków pano­
wało usposobienie —  to niemniój także, mamy 
faktów świadczących, jakie uczucia żywił ku 
Czechom naród polski, wc w^szystkich zaró- 
wmo częściach rozległego państwa Jagiełłów*. 
Znajomość języka czeskiego między Polakami, 
była rzeczą zwyczajną, nauka też Husa w*szórz
1 ŵ zdłuż odgłos znalazła. Tak w^spominaliśmy 
już, jak prześladow^any Hus przez wszechwładny 
jia ówczas Kościół-Rzymski na samym dwerze 
króla Władysława, licznych znalazł piTyjaciół



21

Losy teg-o męża i przyjaciela jego Hieronima 
żywo obchodziły naród polski, czego posłowie 
króla Władysława na powszechnym Soborze 
w Konstancy!, najświetniejsze złożyli dowody.—

Kiedy bowiem panowie czescy w Konstan­
cy!, jak: Wacław z Diibó, Henryk, Jan i Kimesz 
z Chlumu, Bogusław z Daupowa i inni, w dniu 
13 Maja 1415 r. podali Ojcom kościoła adres, 
ułożony przez mistrza Piotra z Mladenowic w któ­
rym się wstawiali za więzionym ulubieńcem Narodu 
przyłączyli się do nich panowie polscy, miano­
wicie: pr‘ócz dwóch posłów królewskich Janusza 
z Tuliskowa i Zawiszy Czarnego z Garbowa 
(najsławniejszego rycerza polskiego tego ,wieku) 
jeszcze i panowie Dunin, Borotyński, Balicki i 
i]ini. Tak więc i na Soborze samym, nie krę­
pując się dyplomatycznemi względami nie oba­
wiali się Polacy, wystąpić solidarnie z Czechami 
w obronie kacerza czeskiego, którego los był 
już prawie wtedy rozstrzygnięty.

To, tak rzadkie między sąsiedniemi naro­
dami porozumienie —  a raczćj gorąca.przyjaźń, 
miało wydać najświetniejsze owoce —  a mało 
brakowało, by z tąd nie powstała trwała poli­
tyczna Unija korony-Czeskićj, z rozległem pań­
stwem polsko-litewskiem —  Unija żywiołów tak 
od natury ku sobie zbliżonych. Do czego niegdyś 
dążył Bolesław W. —  co za Wacława II  tylko
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husyckicb, w większych się miało uczynić roz­
miarach, i wiecznój nabyć trwałości.

Pod koniec X II I  stólecia, jakeśmy już 
wspomnieli, naród Polski zaszczycił króla Cze­
skiego zaufaniem, chcąc pod jego berłem żyć 
wspólnie z narodem Czeskim; w czasach zaś hii- 
syckich, równe zaufanie okazali Czesi, starając 
się usilnie, by z swemi braćmi Polakami, Rusi­
nami jak i już pokrewnemi Litwinami, w jedną 
złączyli się całość. —  Kiedy po śmierci (d. 16. 
Sierp. r. 1419.) bezdzietnego króla Wacława 
IV., brat jego Zygmunt Ces. Niem. i król W ę­
gierski według prawa następstwa, jako jedyny 
po mieczu domu Luxem l)urgskiego potomek, zo­
stał dziedzicem korony Sgo Wacława,-r-Czesi, 
jak łatwo zrozumieć można, iiiechcieli uznać praw 
jego, pamiętając dobrze jego postępek z Husem 
i nieprzyjazne usposobienie dla narodu. Z bronią 
w ręku przeto, postanowili niedopuścić Zygmunta 
na tron po bracie, z którym nigdy nie postępo­
wał szczerze, ani też p̂o bratersku.

Wiadomo powszechnie jak męztwu Czechów, 
towarzyszyło szczęście w boju pod Wyszehra- 
dem i Witkowem, (Zyzków). Po tych sławnycli 
wałkach, z któremi upadły nadzieje Zygmunta, na­
ród Czeski zwrócił swój wzrok ku wschodnim 
swym braciom, a podając koronę Przemysławców
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panującemu w Polsce rodowi Jagiełłów litewskich 
wyraźną okazał chęć spojenia się w jedno z po­
bratymczym i sąsiednim Ludem.

Zobaczemy, iż naród Polski nietylko nie 
był tej Unii przeciwny, lecz jak można było 
przewidzieć, chwycił się jój ze szczerą radością 
i gorącym zapałem, podobnie jak bracia serde­
cznie się kochający, co po długiej rozłące, spo­
tykają się z sobą by się już nigdy więcej nie 
rozłączyć. —  Ten związek, ta trwała unija jedno­
rodnych żywiołów, byłaby w owym czasie pra­
wie bezprzykładną —  miałaby poniekąd nawet 
charakter wypowiedzenia woli narodowój objawu 
życzeń, które w najnowszój dopiero dobie zale­
dwie i to przez gwałt, drogę sobie mają torować.

Unija ta nie byłaby ' dokonaną przemocą 
zbrojną, ani dynastyczną polityką, ani też w sku­
tek traktatów monarchów, którzy dla tej lub 
owój przyczyny odstępują sobie kraje i narody, 
często wbrew ich pożytkowi i woli, ówczesny 
związek Czechów z Polakami, powstałby z wła- 
snój woli narodów, tak jak za dni naszych po­
jedyncze części narodu włoskiego, złączyły się 
w jedną całość —  Królestwo Włoskie —  pod rzą­
dem domu Sabaudzkiego. Niebyło wprawdzie, 
w Czechach na ówczas nowo-wpi-owadzonego 
mffrage unive.vsd (powszechnego głosowania), je-
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diiakże decydująca większość narodu, objawiła 
się równie wyraźnie jako i przez głosowanie.

Niepotrzeba zaiste robić przypuszczeń histo­
rycznych, coby było, —  gdyby było to lub owo, 
aby wczytując się w dzieje narodu Polskiego i 
Czeskiego owych szczególnie czasów, w których 
tak blizkiemi były złączenia; —  mimowolnie nie 
gubić się w domysłach nad niezliczonemi nastę- 
pstwy, jakie z wspólnie pożądanćj Unii, wyni- 
knąćby mogły i musiały. —  Zważmy bowiem, że 
ówczesne państwo polsko-litewskie, rozpościerało 
się od Bałtyckiego morza, aż do gór Karpackich 
i od Odry prawie po Dniepr, że w owćj rozle- 
głój rzeszy mimo Litwinów, (najbliższych pokre­
wnych słowianom,) żył naród czysto słowiański, 
Polacy i Rusini (Małorusi i Białorusi), dalej że 
ci Rusini, stanowiąc większość narodu; jako wy­
znania greckiego, używali przy obrzędach koś­
cielnych jęz}^ka starosłowiańskiego i Wieczerze 
Pańską podobnie jak i husyci, pod obiema przyj­
mowali postaciami; —  że nakoniec w owych cza­
sach żaden z tych narodów słowiańskich, ani 
Uolacy, *) ani Rusini, a nawet sami Czesi niemieli 
jeszcze takićj literatury, któraby utrudniała zbli-

*) "lęłsyk polski na onczas niebyl urzędowym językiem na 
dworze Władysława Jagiełły —  i akta z owej doby pisane są w ję- 
z}’ku białoruskim często mięszanym starostowiailszczyzną..
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zenie a raczej, zupełne zlanie się wszystkich na­
rzeczy, w jeden piśmienny język, tern bardziej 
jeszcze, gdy znajomość czeskiego w Polsce, jak 
polskiego języka w Czechach, dość była rozpo­
wszechniona; zważywszy na te i wiele innych 
okoliczności, zrozumiemy łatwo, iż niepodobna 
nawet byłoby’ się oprzeć szeregowi następstw, 
potężnych a najrozmaitszych, któreby wypłynąć 
musiały, z tćj unii Czeskiej z Rzeszą Jagiello­
nów!? —  Po przystąpieniu Czechów do tego 
związku, wszystkie trzy narody słowiańskie, Po­
lacy, Rusini i Czesi mogły i byłyby się zlały 
w jedną ogromną całość, tak pod względem po­
litycznym, religijnym jak i językowym! —

A jakież by ta rzesza zajęła stanowisko 
w dziejach ludzkości? Zaiste wpływ jój na ro­
zwój wypadków na Wschodzie byłby przeważny, 
niemówiąc już o tern jakby się wiodło tyra na­
rodom, które od przeszło lat czterystu (od r. 1420 
aż do imszych czasów) wspólnie tyle cierpień i 
ucisku doznały!

Gdyb}^ w X V  wieku spełniły się życzenia 
bratnich narodów, czyż potrzebowalibyśmy — my 
Czechowie łzawóm dziś okiem spoglądać w stro­
nę ^̂ klete horyhiW\ która prawdziwemu Słowia­
ninowi, każdemu nawet prawemu człowiekowi, 
znającemu dzieje uaszój niedoli, —  mgłą smutku 
osłaniać musi rozkoszny widok na naszą drogą
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Pragę; czyżby bratobójcze wojny Bogdana Chmiel­
nickiego, rozerwały najdroższy rodzinny związek 
Polaków z braćmi Rusinami, czyliżby nakoniec 
przyszło do tój politycznój zbrodni, która się 
Polski rozbiorem nazywa, którój opłakane sku­
tki, (któż tego teraz nie widzi?) wpłynęły i na 
Słowiańskich narodów byt polityczny i narodową 
ich samodzielność —  o długie cofnęły lata!

To wszystko zaiste niebyłoby się stało —  
AYSzyscy bylibyśmy uszli nieszczęścia, które nas* 
spotkało!

Podobnie jednak jak indywiduom —  nieraz 
nieubłagany los niedopuszcza otrzymać szczęścia, 
po które ledwie tylko sięgnąć ręką było potrzeba 
wtrącając je w przepaść niewoli, tak i narody, 
często los odpycha od progu szczęścia, skazując 
je na wieki boleśnych prób i doświadczeń!

Polacy Rusini i Czesi w trzecim dziesiątku 
X V  wieku, o krok tylko byli oddaleni od Unii, 
któraby im wszystkim równe dała szczęście 
w podziale. —  Nie przyszło do tego I w nieod- 
gadnionćj księdze przeznaczeń narodów, wyrytem 
było — : jeszcze nie na czasie-̂  a układy dyploma- 
cyi i hierarchii —  czyli monarchów i duchowień­
stwa rzymskiego, przeszkodziły tój Unii. —
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V.
Polacy, Riisini i Czesi z niezwykłym zapałem 
podali sobie bratnie dłonie —  do zupełndj Unii ; 
jednak zamiary te spełzły na niczem, usiłowanie 
bowiem narodu udaremniała nierozważna polityka 
monarchów. Co niegdyś ̂— sławny wyrzekł Ho­
racy: Qiddquid délirant reges, gplectuntur Achivi, 
(„za błędy królów, pokutują narody“ ) w zupeł­
ności spełniło się na nas!

Gdyby ówczesny król polski Władysław 
Jagiełło, jakotóż brat jego W. ks. Litewski Ale­
ksander Witold, któremu naród Czeski koronę 
ofiarował, śmiało postępowali drogą, jaką im 
szczęście wdasnego państwa ukazywało,— gdyby 
niedali się uwieść podszeptom Ces. Zygmunta, 
który sam tój dobijał się korony, nadto gdyby 
się nie obawiali napomnień i pogróżek Rzymu, 
bez wątpienia, nierÔAvnie większeby odniosło ko­
rzyści ogromne państwo, jakie im los powierzył. 
Zresztą mam nadzieję, że zdołam dowieść, iż 
Stolica Apostolska nierozważnie postępowała, za­
równo ze stanowiska duchownego, jak i ze sta­
nowiska własnych interesów i korzyści w usil- 
nój tój pracy nad zniweczeniem Unii Polaków 
z Czechami.

Czesi ofiarując Jagiełłom koronę, nic więcój 
nie żądali od nich, nad przyjęcie czterech zna-
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nycli artykułów pragskicli. Mała ta koiicesyja 
zadowoliłaby w zupełności stronę umiarkowa­
nych, —  radykalna zaś i krańcowa strona Tabo- 
rytów, którzy o pogodzeniu się z Ezymem ani 
słyszeć niechcieli, zmuszonąby była w końcu 
ustąpić, nie widząc możności wzięcia góry nad 
stroną umiarkowaną. Gdyby więc wtedy Włady­
sław król polski, albo brat jego Witold, szczć- 
rze objęli rządy w Czechach, dopomogliby wkrótce 
do zupełnego zwycięztwa Kalixtynów i łatwo 
pogodzićby zdołali naród Czeski z kościołem, 
który dobrowolnieby przystał na tak małe zmiany 
w czterech artykułach pragskich zawarte.

Że zaś kościół nie dopuścił Unii dwóch 
pobratymczych ludów —  powstały ztąd okropne 
walki, w których strumieniami lała się krew 
Chrześcijańska, a w rezultacie wszystkiego Rzyni, 
który niegdyś pokonywał najpotężniejszych mo­
carzy swego czasu (jak Ces. niemieckiego Hen­
ryka IV  i Fryderyka I.), zmuszonym został przez 
Czeski naród, do potwierdzenia na Soborze Ba- 
zylij skini czterech wspomnianych artykułów. —  
O ileż lepiejby było odi-azu i dobrowolnie zrobić 
to ustępstwo! —  Nie jest to bowiem oznaką łaski 
ani siły, dawać to, co się dać musi!

Zamiar poddania się Czechów pod władzę 
Jagiellonów, niebył tylko chwilową zachcianką, 
ani też kilku głów wymysłem, dokami osobistych
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korzyści powoflowaiiycli, przeciwnie, zamiar ten 
był woli całeg-o narodu wyrazem, pochodził bo­
wiem od ludzi w rękach których, najwyższa spo­
czywała władza, jaką składając dobrowolnie —  
wspólnemu Polakom, Rusinom i Litwinom podda­
wali się monarsze. PostanoAvienie to, pochodziło 
z głębokiego przeświadczenia, że tym tylko spo­
sobem wszystkiemu się zadość uczyni, dla tegoteż 
z coraz większą objawiało się mocą, mimo że wie­
le prac w tym kierunku bezowocnie zmarniało.

W  Kwietniu r. 1420, jakkolwiek potaje­
mnie, wyprawiono poselstwo do króla Władys-ława 
z zapytaniem, czyby niezechciał przyjąć korony 
Sgo Wacława; w Sierpniu jednakże t. r. z porozu­
mieniem już i zgodą samego Żyżki, otwarcie dru­
gie ponowiono poselstwo w tejże kwestyi do króla 
Polskiego.

Warunki niebyły uciążliwe. Żądano tylko, 
aby król przyjąwszy cztery znane artykuły Prag- 
skie, bronił takowych. Zwróciwszy bowiem uwagę 
na tę okoliczność, że wszysc}^ Rusini w Państwie 
Polsko-Litewskiem, będąc wyznania greckiego 
zgadzali się z główną treścią czterech tych arty­
kułów, a u Polaków bratnią sympatyją lgnących 
do Czechów, nauka Husa tylu znalazła wyznaw­
ców, że już Hierarchia obawiać się zaczynała, —  
musimy przyznać, że żądania Czechów nieb}4y 

ca 1 c lici ażli wemi.
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Władysław Jagiełło niemógł się jednak zde­
cydować na krok ten, przez który zasłużyłby so­
bie w Słowiańszczyznie na nieśmiertelną chwałę! 
Najwięcćj sprzeciwiała się temu Hierarchia ducho­
wna, a szczególnie biskup Krakowski (następnie 
kardynał) Zbigniew Oleśnicki, najzaciętszy po cały 
czas nieprzyjaciel nauki Husa w Polsce, tudzież 
przeciwnik Unii z Czechami, a nawet wszelkich 
z niemi stosunków. Z drugiej strony, powstrzymy­
wały króla w^zględy polityczne. Cesarz bowiem 
Zygmunt, który i tak był już skrytym Władysława 
nieprzyjacielem, wrazie gdyby tenże- sięgnął po 
koronę Czeską, bez wątpienia podburzyłby przeciw 
niemu Niemców i Krzyżaków, którzyby radzi od­
płacić się za klęskę Grundwaldcką —  a nawet jak 
j)rzeciw Czechom byłby i Węgrów wyprowadził 
do boju z Polakami. Wszystkie te jednak względy 
polityczne nie zasługują na uwagę, gdy bowiem 
naród Czeski (i to jeszcze nie cały) sam jeden 
żwyciężko odpierał najazdy tysiąca tysięcy, obce­
go żołdactwa i z dobrą pamiątką zagnał ich zkąd 
byli przyszli— ; cóżby dopiero było, gdyby wspól­
ne siły Polaków, Litwinów, Rusinów i Czechów 
stanęły do boju z nieprzyjacielem —  czychającym 
na ich zgubę?!

Gdy nadzieje i żądania narodów zmarniały 
przez niezdecydowanie się króla Władysława, 
zdawało się, że traktowanie' Czechów z Witoldem
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w . Księc. Lit., bratem króla lepsze wyda owoce. 
Witold proszony będąc o przyjęcie korony, wysłał 
W. Raczyiiskieg’0 do Pragi, który w jego imieniu 
oświadczył, że chętnie przyjmuje ofiarowaną mu 
władzę. Jeszcze 4 Września (1421 r.) sejm Czeski 
zebrany w Kutnój'•Horze, postanowił, by Witolda 
osadzić na tronie Czeskim, i zaraz ŵ tym celu wy­
prawiono do niego poselstwo, na którego czele 
był Wilchelm Kostka z Postupic.

Z wiosną r. 1422 Witold wyprawił siostrzeń­
ca swego Zygmunta Korybuta, który wycliow^any 
na dworze króla Władysław^a, na ówmzas jeszcze 
bezdzietnego—^pięknemi sw'emi przymioty ctiara- 
kterii — najlepsze rokowmł nadzieje..

Wszedł on do Czech na czele 5000 uzbrojo­
nego ludu, który na koszt i w'ezw^anie Witolda 
zgromadził się około Krakowa.

Pod okiem króla Władysław^a, a zapewnie i 
za jego zgodą jirzygotowywała się wyprawa Zy­
gmunta Karybuta do Czech— podobnie jak w r. 
1860 wyprawa Garibaldego z Grenui do Sycylii, 
by tara objąć rządy w imieniu sw'̂ ego str}’ja.

Korybut ciągnąc przez Szlązk i Morawę 
W’ Uniszowie nieopodal Czeskićj granicy, przyj­
mował publicznie zwyczajem Czechów' Kommuniją 
pod dwiema postaciami, chcąc tćm jawnie okazać jak 
zamyśla bronić tych cztćrech artykułÓAv pragskich. 
Następnie na sejmie »Czoslawskim, zwodanym
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przez niego, uznanym został przez pany i miasta, 
pod znanemi warunkami zarządcę kraju, do czego 
także ze swdmi i brat Żyżka przystąpił.

Było to ważnym krokiem i wybornym zada­
tkiem —  urzeczywistnienia się życzeń pobratym­
czych narodów. Postępowanie Korybuta było bar­
dzo rozstropne, ku czemu wielką pomocą była mu 
zawiązana serdeczna przyjaźń z Zyżką, najznako­
mitszym w Czechach mężem, starym i wiernym 
przyjacielem Polaków —  Oba pokochali się —  jak 
ojciec z synem— jak się też i wzajem mianowali. 
Taka potęga Korybuta, prędko tóź szczęśliwy 
wpływ wywierać zaczęła!

Niestałością jednak i nierozwagą monarchów, 
podstępami Ces. Zygmunta,—  a w końcu przemo- 
żnemi usiłowaniami Kościoła; —  bratnie narody 
słowiańskie ze zbawczćj drogi, nagle zbite zostały.

•Prawdziwćm jest, że co Bóg złączył — albo 
co postanowioiiem jest, ab}  ̂złączonem było, czło­
wiek rozrywać nie powinien, zrywanie takie bo­
wiem nic innego nie jest, jak gwałcenie praw Bo­
żych i natury, i dla tego też czynność taka najmniój 
})rzystoi duchowieństwu, którego podstawą jest mi­
łość bliźniego. Polacy, Rusini, Litwini i Czesi 
chcieli się złączyć i pierwszy krok już był zrobio- 
ny — ; przeciwiłi się jednak temu Ces. Zygmunt i 
Krzyża(‘v niemieccy, łatwo zrozumieć, że z przy­
czyn osobistych i egoistycznych; nikt jednakże tyle
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razy tyle bratniej Unii jak stolica Apostolska, po­
mimo że Witold ślubował, iż Czechów z kościołem 
pogodzi, co jak mówił głównem będzie jego dąże­
niem.

Rzym usilnie nalegał na królewskich braci 
Władysława i Witolda, aby Uniją i wszelkie sto­
sunki Polaków z Czechami zerwali,— a pogodzili 
się z Ces. Zygmuntem, od dawna najzaciętszym 
wrogiem Polaków.

Władysław i Witold dali się do tego nakłonić, 
wyrzekając się wszelkiego zbliżenia i stosunków 
z Czechami —  a Witold w skutek tego odwołał 
Korybiita z Czech w tedy właśnie, kiedy ten był 
najpoRzebniejszym. Niebyło jednak dosyć ani Ces. 
Zygmuntowi, ani stoi. Apostolskićj, że rozerwaną 
została Unija dwóch Ludów,^— przyjaciele i bracia 
mieli się zmienić w wrogów, wzajemnie się mordu­
jących. Władysław i Witold zjechali się (r. 1423) 
w Starćj wsi (albo Szramowicach) na Spiżu z Ces. 
Zygmuntem, za})amiętałym swoim i Czechów nie­
przyjacielem,—  i wśród głośnych okrzyków rado­
ści, umawiali się na wspólną wyprawę przeciwko 
czeskim kacerzom.

Na naleganie głównie, zbyt gorliwego, Zbi­
gniewa Oleśnickiego, zwołany został r. 1423 Sy­
nod do Łęczycy, gdzie przeciwko kacerzom Cze­
skim Avydane zostały ostre rozporządzenia. Probo-
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szczom rozkazano, ażeby wszystkich podejrzywa- 
nych o sympatyją dla nauki Husa, osadzali w wię­
zieniach i stawiali przed sądem biskupim; przeło­
żonym szkół zakazano'przyjmować ludzi z Czech 
przybywających; rodzicom zabroniono dawać za­
pomogę synom, chcącym się udać do Czech lub 
lgnącym ku kacerstwu i t. d.

Takto, prawie od chwili serdecznego zbliżenia 
się i poznania, aż do chwili spełnienia się tak ocze- 
kiwanćj Unii, Polacy i Rusini poduszczani ciągle 
byli do krwawych bojów przeciwko pobratymcze­
mu narodowi Czeskiemu, przez dyplomatyczne in­
trygi i wcale nie na miejscu będącą gorliwość du­
chowieństwa, okazywaną w sposób bardzo nie 
chrześcijański.

Narody jednak. Bogu dzięki, często bardzo 
rozstropniejszemi bywają, i więcćj uczuciami ludz­
kości powodować się dają, aniżeli ci, którzy się 
mienią ich przew-odzcami i głowami.

VI.
Naród polski podstępnemi zmowy monarchów, 
a mianowicie Ces. Zygmunta, jako tćż ciągłemi 
namowami duchowieństwa podburzany był prze­
ciwko Czechom, z któremi łączyło go nie tylko 
najbliższe sąsiedztM ô i wspólne pochodzenie, lecz 
i jeden sposób myślenia i jedne życzenia. Daremne



ó O

tćż były wszelkie usiłowania tak władzy świeckiej 
jak i duchownej by wpotokaeli krwi bratniej, rozer­
wać przyjaźń na świętych i przyrodzonych opartą 
podstawacli. Ani prośby i napomnienia starego już 
króla Władysława, ani odpusty papiezkie, wów­
czas jeszcze dość skuteczne, nie skrzywiły pojęć 
nieugięty cli Polaków i Rusinów; wrodzona bo­
wiem szlachetność i godność narodu polskiego, nie 
tylko niepozwoliła podnieść miecza na najbliż­
szych swych braci, którzy pragnąc stałego zwią­
zku, serdeczną dłoń podawali, ale przeciwnie, chę­
tnie biegli nieść pomoc ze wszech stron od nieprzy­
jaciół uciśnionym Czechom. Gorliwy i gdzieindziej 
zasłużony Zbigniew Oleśnicki, biskup krakow­
ski, położył sobie za główne zadanie, zerwać przy­
jacielskie stosunki swego naimdu z Czeskim; —  
był on duszą ówczesnej silnój agitacyi duchowień­
stwa polskiego w celu nie tylko niedopuszczenia 
dalszego rozszerzania się husytyzmu w Polsce, 
ale także, jeżeli można, wytępienia go do szczętu.

Ciężkie to zaiste było zadanie i tylko żelazna 
wmla i iiiczem nieustraszona wytrwmłość Oleśni­
ckiego mogła tego dokonać, mimo że ogromny był 
poczet jawnych zwołenników^ husytyzmu i ŵ ogółe 
Czechów. Duchowieństwo skłoniło króla, że ŵ ydał 
srogi zakaz, na pół już może z jego przekonaniem 
zgodny, którym wzbroniono wszelkich a nawet 
handlowych z Cze(*harai stosunków . Ktoby jakie-
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kolwiek towary do Czech dowoził, miał hyc srogo 
karanym; wszyscy Polacy z jakiejbądż-kołwiek 
przyczyny w Czechach przebywający, w ciągu 
kilku tygodni, winni byli powrócić do kraju, aktohy 
niehył temu posłuszny, miał ułedz surowój karze 
na ciele i majątku. Wszyscy prócz tego powraca­
jący Polacy z Czech do kraju, obowiązani byli 
stawać przed sądem ducliownym, gdzie przez in­
kwizytorów badani być mieli, ażali ich wiara czy­
sta nie została skażoną czeskióm kacerstwem, za 
co czekać ich miała kara na kacerzy ustanowiona.

Do takich to kroków, został nakłoniony król 
AVładysław -— wbrew osobistej i narodu swego 
rzetełnój korzyści; wina jednakże jego nie jest tak 
wielką, jak tych co go podeszli; i w tym razie 
pada ona na wyższe Duchowieństwo, które przez 
zbytnią swą gorliwość, zatamowało dalszy rozwój 
Słowiańszczyzny. , '

Dla tego > naród Czeski, wiedząc pod jakim 
wpływem wychodzą zakazy i rozporządzenia Wła­
dysława, nie tylko nie stracił do Polaków serca, 
jak tego można się było spodziewać, ale przeciwnie, 
nie przestawał nigdy zwracać tęsknego kn nim 
wzroku, tern bardziój, że wszelkie rozkazy i zaka­
zy; prawie na pewuio obliczone, chybiły celu; ci bo­
wiem do których się stósowały t.j. Polacy i Rusini, 
jak dawmiój, lgnęli do braciCzechów z zapałem cią­
gle się wzmagającym. AVbrew zakazowi królew-
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skieiim, wbrew groźbom Rzymu mnóstwo Pola­
ków biegło do Czech z pomocą w walce o wol­
ność narodową, polityczną i religijną, a w roku 
1424 sam nawet siostrzeniec Władysława i 
Witolda dobry i szlachetny książę Zygmunt Ko- 
rybut, tak ulubiony u narodu naszego z pier­
wszego tu jeszcze pobytu swego, 'znów z wła­
sną stratą udał się do Czech, niedbając ani na 
gniew swych królewskich stryjów —  ani też na 
klątwę papiezką, która na niego oddzielną bullą 
rzuconą została. Z księciem Korybutem przybyło 
do Czech przeszło półtora tysiąca Polaków i Ru­
sinów; i chociaż wspaniałe i przyjacielsko powita­
nym został, jednak w skutek ostatnich wiarołomstw 
i niekonsekwencyi swych stryjów, którzy i tak 
większą cieszyli się miłością i zaufaniem niżeli sam 
Ces. Zygmunt dziedzic korony czeskiój,— nieza- 
władnął już więcćj z dawniejszą potęgą, chociaż 
zawsze jako naczelnik i książę Prażanów, liczył 
się do najsławniejszych na ówczas mężów kraju 
naszego. Za przykładem Korybuta i jego drużyny, 
pobiegła do Czech dość znaczna liczba zbrojnego 
ludu z państwa Polsko-Litewskiego; najwięcej zaś 
z Polaków i Rusinów walczyło w szeregach Tabo- 
rytów. —  Za drugiego pobytu swego w Czechach 
Kory but starał się działać w sposób pojednawczy, 
by uśmierzyć domowe swary i niszczące walki 
dwóch stron przeciwnych; tak np. przyczynił się
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do sławnego i wielkidj wagi pojednania „na szpi­
talnym polu“ między prażanami a Żyźką, gdy ten 
ostatni, cheąc ukarać Pragę za jćj niestałość, 
podstąpił był pod sam gród, wygrażając, że go 
zburzy tak, iż „kamień na kamieniu niezostaiiie“ . 
W  końeu brał gorliwy udział, we wszystkicli 
walkach i bitwach, przeciw nieprzyjaciołom liu- 
sytyzniu; przedsięwziął wyprawę na Morawę; 
])rzyczynił się znakomicie do świetnego zwycięz- 
twa nad krzyżakami w Usti nad Elbą (16 czer­
wca 1426); a gdy nawet, z powodu jego zbytnićj 
gorliwości w pojednawczych rokowaniach z Rzy­
mem, popadł w podejrzenie, tak, że został po­
chwycony i wywieziony z kraju i wtedy jeszcze 
nie przestawał być szczerym przyjacielem Cze­
chów i gorliwym husytą i walczył jeszcze mę-- 
żnie w Szlązku z czeskiemi bojownikami, przeciw 
wspólnym wrogom.

Nieraz jeszcze wśród najzaciętszych bojów 
husyckich— Czesi, niemogąc się oprzeć wrodzone­
mu popędowi i swemu przeświadczeniu, że tylko 
w związku z sąsiednią słowiańską bracią, zabły­
śnie obu narodom świetniejsza dobâ — poddawali 
się pod wspólną wdadzę króla polskiego: zawsze 
jednak te zamiary niweczone były oporem du­
chowieństwa i niezdecydowaniem się panujących. 
Nie skutkowały tu ani liczne poselstwa, ani przy­
jacielskie kroki, ani slaAvne dysputy, w rzeczach
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religijnych, mistrzów czeskich z duchowieństwem 
polskim w grodzie Krakusa, w przytomności 
króla odbywane; nie pomogły tu nawet upo­
mnienia na wspólność rodu, języka jak i wspólne 
polityczne i narodowe korzyści. Czesi byli ka- 
cerzami a duchowieństwo używające wielkiego 
wpływu z całą usilnością 'pracowało przeciw 
wszelkim z kacerzami związkom. Możnaby ztąd 
wnosić jak i rzeczywiście wielu chce utrzymy­
wać, że husytyzm był największem nieszczęściem 
dla Czech, iż był główną przeszkodą, że zwią­
zek korony czeskiej z rozłegem państwem Pol- 
sko-Litewskiem nie przyszedł w ówczas do skutku. 
Przeciw podobnemu jednak przypuszczeniu, po­
zwolimy sobie postawić pytanie, czy możebnem 
byłoby jakiekolwiek zbliżenie się- polityczne po­
bratymczych narodów czeskiego i polskiego bez 
ruchu Husyckiego?

Zaiste, nigdy! albowiem po królu Wacła­
wie IV., bez oporu byłby nastąpił Ce's. Zygmunt; 
ten zaś jako gorliwy przyjaciel niemieckich krzy­
żaków w Prusiech, byłby niezawodnie do tego 
się przyczynił, że wzmagające się stosunki przy­
jacielskie między Czećharai i Polakami osłabły, 
lub bez śladu zerwaiierai zostały. Jako husytyzm 
dopomógł do zupełnego zwycięztwa słowiańskićj 
narodowości w Czechach, tak też rozbudził przy­
rodzone i zbawienne dążności polityczne.



40

VIL
í^o stronie Imsyckiéj natenczas, coraz to więcej 
zaczęło się objawiać poczucia i zmysłu narodo­
wego, —  coraz więcćj patryjotyzmu i gorętszćj 
miłości wolności a niżeli po stronie katolickiej; 
nikt zaiste temu zaprzeczyć niemoże, kto tylko 
zauważy w jaki sposób obie działały strony. 
Hiisyci przez liczne i krwawe walki z nieprzy­
jacielem, zapewnili zwycięztwo żywiołowi naro­
dowemu —  gdy strona przeciwna, niewstydziła 
się bynajmnićj łączenia z szeregami cudzoziem­
ców, którzy ojczyźnie naszój nieśli śmierć i za­
gładę; — i kto wie coby do dziśdnia już było 
z ojczyzny naszćj, gdyby się spełniły życzenia 
tćj partyi. Pan Oldrzych Rożemberski, był głową 
strony katolickićj— a jeżeli weżniemy pod uwagę 
jego postępowanie— zaprawdę musiemy wyznać, 
że pod każdym względem zasługuje na potępienie.

Strona katolicka zawsze tylko oglądająca 
się na niemców i od nich oczekując pomocy zbawie­
nia dla siebie, mało dbała o zbliżenie się z pobra- 
tymczemi Polakami i Rusinami —  usiłowania tego 
zawsze inicjatywę brała na siebie partyja liusy- 
cka, która była zarazem partyją demokratyczną.

O tejto właśnie stronic demokratycznój głó­
wnie zamyślam pomówić. Na wskróś demokra­
tyczni Taboryci, najdłużój utrzymywali stosunki
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ze słowianami. — Jako Polacy i Riisini, którzy 
do Czechów śpieszyli aby z niemi walczyć przeciw 
wspólnemu nieprzyjacielowi, najwięcój wstępO’  
wali do Taborytów i Sierotek, tak znów tych 
ostatnich najwięcej znajdujemy w szeregach pol­
skich, ażeby z braćmi swemi walczyć przeciwko 
krzyżakom niemieckim. Jaki zaś duch panował 
w tych czeskich szeregach przybywających na 
pomoc Polakom —  świadczy pamiętna wyprawa 
hetmana Sierotek .Jana Czaj^ka ze San, który 
(r. 1433) z wojewodą pidskim Sędziwojem z Ostro­
rogu walczył— przeciwko zakonowi krzyżackiemu. 
Tak kiedy między garnizonem —  szturmem zdo­
bytego —  Tszeczewa, wspomniany Czapka znalazł 
kilku Czechów służących w nieprzyjacielskich 
szeregach krzyżackich —  wszystkich bez wyją­
tku spalić rozkazał, aby tą śmiercią straszną 
zgładzili winę „że przez Niemców dali się prze­
kupić i stać naprzeciAY własnemu narodowi sło­
wiańskiemu“ . — Takto wówczas demokratyczna 
strona w Czechach pojmowała ducha słowiań­
szczyzny.

Kiedy w stanowczój bitwie pod Lipanami 
(30 Maja 1434), gdzie obok innych znakomitych 
mężów, zginął też książę Prokop, słusznie „W iel­
kim“ przezwany —  strona demokratyczna w Cze­
chach porażona została tak, że niebyła już w sta­
nie więcćj przeważnie na interesa swej Ojczyzny
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wpływać, znacznie osłabła wtedy nadzieja, źe 
stanie się zadość życzeniem narodów połitycznćj 
unii, dwóch tycli państw.

Nie zaraz jednak, lecz po długich układach 
dopiero, nie bez rozlicznycli trudności, wpuszczo­
nym został do kraju Ces. Zygmunt, przeciw 
któremu, .wytrwała w oporze tylko najbardziej 
krańcowa partyja Taborytów.

Po śmierci Zygmunta, strona demokratyczna 
pragnąca rządów narodowych słowiańskich, —  
o zięciu jego Albrechcie Rakuskim— jako o cu­
dzoziemcu i przeciwniku słowiańszczyzny nic 
słyszeć niechciała — i zwróciła znowu wzrok 
swój na panujący ród polsko-litewski. Stary król 
Władysław Jagiełło umarł roku 1434, a nastę­
pcą jego został starszy syn Władysław, Warneń­
czykiem nazwany, który już dawnićj miał być 
do Czech powołanym.

Teraz więc już Czesi nie Albrechtowi Ra- 
kuskiemu, ale młodszemu bratu króla polskiego 
Kazimierzowi ofiarowywali koronę, który później 
będąc już królem polskim, jak zobaczemy, tak 
szlachetnie znalazł się względem monarchy cze­
skiego. Władysław Warneńczyk — więcej sta­
nowczy niż ojciec, energicznie chwycił się tego, 
aby korona pobratymczego szczepu słowiańskiego 
dostała się jego bratu; wyprawił więc w tym 
celu do Czech znanych swych wojewodów wspo-
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miiiaiieg’o już Sędziwoja z Ostrorogu i Jana 
z Tęczy na z wojskiem, gdzie połączyli się z niemi 
})anowie Czescy, strony polskiej i mnóshvo ludu. 
Wtedy to korona czeska, najbliższą była tego, 
ażeby się pod dynastyją Jagiellońską złączyła 
z państwen? Polsko-Litewskiem; chociaż bowiem 
Kazimierz z początku byłby tylko królem cze­
skim, przecież w sześć lat póżnićj —  po śmierci 
bezdzietnego brata swego, te dwa słowiańskie 
narody, w jednąby całość spłynęły.

Po niestanowczych bitwach w okolicach Ta­
boru, między obiema stronami przyszło do poro­
zumienia na zjeżdzie Wrocławskim —  gdzie i 
sam Albrecht Rakuski, chcąc zaślubić obie swe 
córki, jedyne w ówczas jego potomstwo, królew­
skim polskim braciom, skłaniał się do tego— by 
królewicz Kazimierz osiadł na tronie czeskim. 
Nierozważny jednakże Albrecht —  dał się nie­
mieckim radom od tego odwieść, którzy tak swego 
wpływu użyli, że znów zgasła gwiazda nadziei 
dla Słowiańszczyzny.

Przy wszystkich tych klęskach i zawodach 
jak się samo przez się rozumie, nie osłabła na­
rodowa przyjaźń Czechów z Polakami. Na So­
borze Bazylejskim— gdy przyznawano cztery ar­
tykuły pragskie (r. 1435) posłowie czescy do­
pominali się aby to odniosło się i do husytów 
polskich. Przewódzca tych to ostatnich ySpytek
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Mielsztyński, zamożny magnat w Wielko-Pol- 
sce —  w walce religijnej (1438 r.), znaczną miał 
przy sobie ilość rycerzy i wodzów czeskich.

W  ogóle rzec można, że natenczas niepro- 
wadzili Polacy żadnej wojny, ażeby w szeregach 
ich niewalczyli Czesi, pod znakomitymi wodzami 
ze szkoły Zyżki a potem Prokopa Wielkiego. 
„Co Polak, to pan, co Czech, to hetman“ było 
powszechnćm wtedy w Polsce przysłowiem.

Czeski sposób prowadzenia wojny, przeszedł 
i do Polski, a nawet prawdopodobnie wnosząc 
z wielu dowodów — mniemać można, że waleczne 
czeskie roty wyprowadzone do wschodnich kra­
jów słowiańszczyzny, dały pierwszy początek wiel­
kiemu stowarzyszeniu kozaków, którzy w swoim 
czasie —  ̂ takiego rozgłosu nabyli w Słowiań- 
szczyznie.

VIII.
Kiedy po krótkiej chwili wypoczynku, w fatal- 
nćm X V  stóleciu, poraź drugi na nasz naród ze 
wszech stron, spadły burze i gromy, —  kiedy 
wszyscy sąsiedzi ogniem i mieczem jęli się nę­
kać ojczyznę naszą; gdy nakoniec znaczna część 
narodu Czeskiego złączyła się z nieprzyjaciółmi 
kraju, i wtedy znówu widziano jednych Polaków,
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co stałem sercem nie zaparli się pobratymczego 
Czeskiego narodu.

Grdy po długich czasach nieładu, za bez­
królewia—  i po rządacli nie letniego króla Ła- 
dysława, z woli narodu dostąpił czeskiej korony, 
bezwątpienia najziiakomitsz}" monarcha swego cza­
su Jerzy Podiebradzki, zdało się, że korona Czeska 
tak długo nękana rozlicznemi klęskami, cieszyć 
się będzie mogła zupełnym pokojem i staroda­
wną świetność odzyska. Nie tak jednakże losy 
mieć chciały, i znowu porwaną została w wir 
smutnych wydarzeń.

Król Jerzy Podiebradzki, swą przewrotno­
ścią i mądrością, nie tylko byłby uszczęśliwił 
swą własną ojczyznę, ale i do rozwoju pomyśl­
ności całój ówczesnej Euro^jy, mógł był się sta­
nowczo przyczynić. Stosunki Rzeszy Niemieckićj, 
która na tenczas w najopłakańszym znajdowała 
się stanie przez niego byłyby uregulowane i po­
lepszone*,— a Turek grożący zgubą Chrześcijań­
stwu, nie tylko wstrzyinanymby został w zwy- 
cięzkim swym pochodzie, łecz i w zupełności 
wygnanym z Europy, którój nigdy nie był go­
dnym. Wszystkie te jednak nadzieje i korzyści 
zostały głównie zniweczone postępowaniem tych, 
Dd których najinnićj winniśmy się byli tego spo­
dziewać. Stolica to papiezka! w niwecz obróciła 
wszelkie zamiary wielkiego króla Czeclniw, i
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sprawiła że Chrześcijańskie siły w miejsce Avspól- 
ii^j wyprawy przeciw niebezpiecznym Turkom, 
same z sobą w krwawe rzuciły się zapasy.

Papież Pius II. żądał by Jerzy zniósł kom- 
paktaty, przez co oczywiście nanowo byłby wy­
buchł, zaledwie przytłumiony, pożar domowój 
wojny; kiedy więc przezorny Jerzy nie usłuchał 
tego rozkazu Stolicy Apostolskiej, niecbciano już 
więcej w Rzymie pobłażać ni Jemu ni nieszczę­
śliwemu narodowi Czeskiemu, tern więcój jesz­
cze gdy po śmierci Piusa —  nastąpił Paweł IL, 
który prócz tego osobistą źĵ î dł ku niemu nie­
chęć, za zbyteczną niby jego dumę objawioną 
w tern mianowicie, że król natychmiast mu nie 
winszował wyniesienia na Stolicę Apostolską. 
Choć dzielnym był Jerzy i szczęśliwym w boju, 
miłował pokój, dla którego utrzymania wszyst­
kich chwytał się środków, bo też w spokoju, 
jedynie był w' możności uskutecznić wielkie i 
rozległe 7 ;amiary. Wszystkie jednakże usiłowania 
były daremnemi. Jerzy ogłoszony został za ka- 
cerza, rzucono nań klątwę— a nietylko że wojnę 
krzyżową głoszono przeciw niemu, między naro­
dami sąsiedniemi, ale i właśni jego poddani zwol­
nieni zostali słowem papiezkiem od przysięgi 
królowi, od którego tylko ratunku spodziewmć 
się mogli!
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W  tyclito smiitnyclł dobach narodu Czes­
kiego, kiedy Wratysławscy i klika panów Zo- 
lenohorskich, ze zdrajcą Zdeiikiem Stenberg-skim 
na czele, przygotowywali krwawą domową wal­
kę przeciw własnemu królowi; kiedy w okoli­
cznych ziemiach niemieckich, zbierały się tłumy 
krzyżaków przeciw czeskim kacerzom i wykłę- 
temu ich królowi, (które to tłumy jak i w wal­
kach busyckich hańby się tylko dobiły); kiedy 
nakoniec Maciej Korwin, król' Węgierski, nie 
pomny dobrodziejstw teścia swego, który ma­
jąc go w swej mocy —  wpływem swym dopo­
mógł mu —  do otrzymania korony węgierskiój, 
do boju teraz przeciw niemu stanął, bezwsty­
dnie i natrętnie służąc za narzędzie jego nie­
przyjaciołom;—  ̂kiedy się jednym słowem zdało, 
że cały sąsiedni świat chrześcijański sprzy­
siągł się przeciw bohaterskiemu królowi czeskie­
mu — : znów tylko jedni Polacy okazali praw­
dziwą braterską przychylność ku narodowi czes­
kiemu—̂  i król ich Kazimierz podobnie wielko­
dusznie i szlachetnie postąpił sobie, że historyja 
niezawodnie mało nam przykładów podobnych 
przedstawia.

Będąc niegdyś demokratycznej partyi do koro­
ny czeskiój kandydatem, mając przytem poniekąd 
do niej prawo, jako małżonek Elżbiety (Eliszki) 
siostry Icróla Władysława Pogrobowca, Kazimierz
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dochował wiernie królowi Jerzemu, wiary i umowy 
jaką zawarli obaj panujący, na zjeździe w Wielkim 
Głogowie r. 1464, — Wszystkie ]>okuszenia, by 
przyjacielski ten sojusz rozerw^ać —  by z przyja­
ciela i z przymierzeńca Kazimierz stał się przeci­
wnikiem naszeg‘0 króla, rozbiły się o szlachetność 
króla Polskiego. Zdradziecka konfederacyja Ze- 
lenohorskicb panów, daremnie podawała mu po 
kilkakroć koronę Czeską, jak i daremnemi były 
ciągłe upominania Stolicy Apostolskiej, by Ka­
zimierz wygnaw^szy Czeskiego kacerza— przy- 
^vdział jego koronę ■— daremnemi naw et były te 
usiłow'ania i wtedy jeszcze, gdy głównie przez 
pośrednictw^o Papieża, ukończono krwawą walkę 
z krzyżakami niemieckiemi ŵ Prusiech pokojem 
1’oruńskim (1466), nadzwyczaj korzystnym dla 
Polakówy Kiedy król węgierski Maciej, domaga­
jąc się natarczywie udziału ŵ ŵ ojnie przeciwko 
swemu dobroczyńcyteściowi, nie wachał się 
wypowiedzieć, że nie krępują go już ani dawne 
stosunki z Jerzym, ani jakie bądź traktaty, 
które łatwo „autorytet papiezki“ zniszczyć i 
rozwiązać może król Kazimierz polski, na w'̂ szys- 
tkie napominania i pogróżki ̂— odpowiadał że 
dotrzyma — co ślubow^ał w Głogowie sŵ emu 
przyjacielowi. —  Skw^apliwie śpieszył król Ma- 
ciój na wojnę })rze(iw sŵ emu teściowi, —  kiedy 
naród polski z sŵ ym królem, nie przyjmowali
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udziału w wyprawie krzyżowej przeciw Czechom, 
chociaż ku temu wzywała ich bulla papiezka. 
Jeżeli jednak Kazimierz przy odgłosie walki —  
w państwie Jerzego Podiebrada —  niezostał bez­
czynnym, to tylko w celu, by domowdj wojnie 
chociaż czasowy koniec przymierzem położył; 
żal mu bowiem było zaguby pokrewnego „na­
rodu słowiańskiego“ .

Szlachetne zachowanie się króla Kazimierza 
było tylko wyrazem usposobienia całego narodu 
Polskiego. Duchowieństwo w^prawdzie z przyczyn 
łatwych do pojęcia, nie było zbyt przychylne, 
zostającemu pod klątwą papiezka, królowi Je­
rzemu, jednakże stanowczo niewystępow^ało prze­
ciwko woli większości. Władza królew^ska już 
wówczas znacznie była ograniczoną i bez zwo­
łania sejmu, nic ważniejszego przedsiebranóm 
być nie mogło, i Kazimierz też zawsze w po­
dobnych razach odwoływał się do sejmu.

Gdyby w owych czasach opinija publiczna 
narodu polskiego, niebyła za kacerzami czeskiemi 
i ich królem, najniezawodnićj i Kazimierz nie- 
mógłby tak szlachetnie postępować, względem 
króla i pobratymczego Polakom narodu.

P]'zjjacielskie stosunki narodów tych w o- 
wych czasach należą do najpiękniejszych wspo­
mnień z dziejów naszych.
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IX.
Abyśmy poznali diicba— jaki przynajmniej w pe­
wnej części ówczesnej szlachty polskiej panował, 
nie będzie zbytecznem, jeżeli przytoczę niektóre 
poglądy i myśli jednego z najznamienitszych 
mężów ówczesnej Polski—-Jana z Ostrorogu.

Był on synem, znanego nam już polskiego 
magnata Sędziwoja, który pewien czas zarządzał 
krajem w nieobecności króla Władysława, gdy 
tenże udał się na nieszczęśliwą wyprawę prze­
ciwko Turkom —  gdzie w kwiecie wieku poległ 
na polach Warny r. 1444. Jan z Ostrorogu —  
słynął nietylko nauką —  otrzymawszy stopień 
doktora w Uniwersytecie Padewskim, —  ale nadto 
jako wojewoda Poznański, miał przeważny głos 
w politycznych sprawach swojój ojczyzny. Na, 
sejmie 1459 r. gdzie debatowano o wielu bardzo 
ważnych sprawach —  przedstawił cały szereg 
myśli, które potem umieścił w sławnem dziele 
„Pro Reipublicae ordinatione^. Zwracając uwagę 
na poglądy dotyczące stosunków z Rzymem, po­
strzegamy w nich widoczny wpływ husytyzmu, 
jaki zawsze najsilniej objawił się ŵ Wielko-Pol- 
sce, —  niektóre zdania brzmią tak, jak gdyby 
wypowiedziane były przez najgorliwszego husytę.

Posłuchajmy więc własnych słów Jana 
z Ostrorogu:
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„Niemożna nic mieć przeciwko temu by 
królestwo (polskie) jako kraj katolicki, podległe 
było Papieżowi— jednakże nienalcży śłubować 
Mu bezwarunkowego posłuszeństwa. Krół polski 
nikomu niejest podległym —  i tylko Bóg jest 
nad nim. Nienależy Papieżowi pisać uniżenie i 
pokornie, król bowiem nie jest j)oddanym Rzymu, 
pokora sama przez się nie jest chwalebną, jeżeli 
zaś z przymusu, łub okazywaną jest osobom, 
które tylko mają władze nad niemi w rzeczach 
duchownych, staje się niezaprzeczenie godną kary. 
Chrystus niepowierzał interesów świeckich Sto­
licy Apostolskiój —  ale sam mówił: że królestwo 
moje nie jest z tego świata. Jak wszyscy inni 
obywatele, winniby i duchowni przykładać się 
do ponoszenia ciężarów obywatelskich“ .

„Żeby biskupi i wogóle wszyscy duchowni 
rzeczywiście byli tóm, za jakich chcą być uwa­
żani—  ̂to jest prawdziwie duchownómi, przeciwił 
bym się temu, aby władza świecka sama wybie­
rała na godności kościelne *); niechby tylko 
król udzielał godności świeckie, a duchowieństwo 
czuwało nad zbawieniem dusz a obowiązki ich 
kościelne i interesa świeckie zupełnie byłyby od 
siebie niezależne.“

*) Królowi Polskiemu służyło prawo mianowania I>isku]>ów.



„Niema jednakże nikogo, któryby mógł do­
kładnie zbadać i oznaczyć powinności właściwe 
duchowieństwu, dla tego weszło w zwyczaj,, a 
nawet aby większych unikać nieporozumień stało 
się to potrzebą, by wybory te pozostawione były 
królowi, który pow^oływać będzie mężów uczo­
nych; pow^ażanych a tym sposobem zniknie ni­
jako obopólna nienawiść, pomiędzy duchowień­
stwem a laikami“ .

„Smutnóm jest, że zepsucie Rzymskie obfi- 
tóm wyzyskiw^aniem do nędzy przyprow^adza 
królestwo Polskie. Rzym ciągnie co rok wielkie 
summy pod duchowuiym i religijnym pozorem— 
rzeczywiście jednak, tylko zabobonnemi środkami.

„Biskup nieotrzyma święcenia— jeżeli nie- 
zapłaci wprzód kilka tysięcy dukatóŵ , jakkolwiek 
w^edług praŵ  kościelnych, biskupi przez arcybi­
skupów wyświęcanemi być winni. Nasza uległość 
i niebaczność nadały zbytnim pretensyjom Rzy­
mu moc prawną. Ammaty (roczne składki) pła­
ciły się pierwotnie, na zaspokojenie w^ojennych 
potrzeb przeciw  ̂Turkom— ŵ ojna ustała,— składki 
się jednak i nadal zostały.

„Nienależy przeto, ażeby danina ta nadal 
w^ybieraną była pod pokrywką religijności. Pa­
pież niechaj niepopełnia nadużyć, pod pokrywką 
religii. Biskup Rrzyinski wynalazł bardzo nie­
sprawiedliwy pow’ód tój daniny— a mianowicie
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wojnę przeciwko niewiernym. Polska przynaj­
mniej winna być wolną od tego —  gdyż i tak 
już ciągle walczy z Moskalami, Turkami i Ta­
tarami. Na granicach Chrześcijaństwa —  Polska 
zawsze broniła krajów Chrześcijańskich. Jestem 
więc zatóm, żeby Papieżowi poprzestano uisz­
czać ową roczną daninę“ .

„Duchowieństwo zawsze umie się wymówić, 
ile razy zostaje wzywanem —  by ponosić ogólne 
ciężary. Dopatrują trudności, gdzie ich niema. 
Niezawodnie zapomnieli, że całe ich mienie winno 
się stać majątkiem biednych. Jeżeli więc źle 
używają swego mienia —  dopuszczają się gra- 
bierzy. Nierównie mnićj byłoby nędzy, gdyby 
majątki kościelne, które dawane są dla biednych, 
chciano, użyć jedynie na ich korzyść“ .

„Królowi za winę poczytują, że żąda po­
datków z dóbr Opatów i innych duchownych; a 
jednakże ojcowie nasi nie bez celu niezawodnie 
nadali klasztorom liczne majątki, chcieli zapewnie, 
by co zbędzie z nich mnichom, którzy skromnie 
żyć winni, obróconóm zostało na potrzeby kraju 
Dalój występują przeciwko królowi, zato że sre-. 
bro kościelne posłał do mennicy. Ci ludzie nie­
zawodnie nieczytali Sgo Bernarda, który powia­
da, że kościół ma złoto, nie nato by je  miał, 
ale żeby go udzielał potrzebującym. Król użył 
srebra kościelnego, ponieważ go potrzeba do tego
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zniewoliła. Rzym gromadzi wielkie bogactwa 
tylko swą przewagą jedynie. Nie jedna sprawa 
ciągnie się lat 30 —  tak iż nieraz strony pomrą, 
zanim się końca doczekają. Rzym nieprzyjmuje 
owiec bez wełny, a kraj traci na tern. Wprawdzie 
zato dostaje —  sam niewiem jakie bulle; które 
się pewno równoważą. Wszakże są między nami 
ludzie, którzy cenią te bazgraniny, zawieszane 
na drzwiach kościelnych z czerwonemi pieczę­
ciami i konopnemi sznury. Nie powinniśmy się 
poddawać kuryi włoSkiój; przecież we własnym 
kraju mamy swego arcybiskupa jako i prymasa, 
dla czegóż więc nie mielibyśmy się rządzić 
w sprawach naszych i t. d.“

Podobnych ustępów możnaby jeszcze wiele 
przytoczyć, z dzieła Jana z Ostrorogu, które 
niebyłyby słabsze od tych jakieby mogła wyrzec 
strona anty-papiezka Czechach. —  Nikt się 
zapewne nie znajdzie, któryby w zasadach tych 
niedopatrzył wpływu i śladu czeskiego husytyzmii.

Jeżeli tacy mężowie jak Jan z Ostrorogu, 
którego sława taką miała powagę w Polsce, po­
dobnie myśleli —  to nic dziwnego, że naród pol­
ski i król Kazimierz niedali się użyć za narzę­
dzie przeciwko uciśnionemu królowi i narodowi 
czeskiemu, tćm bardzićj, że istniało przeświad­
czenie o wspólnćm pochodzeniu słowiańskiem.
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Szlaclietiiość ta narodu Polskiego i króla 
Kazimierza została zasłużenie wynagrodzoną; 
korona bowiem czeska, którą tenże monarcha 
na wezwanie Papieża niechciał się ozdobić gdy 
mu zdobyć przychodziło ceną zerwania przyjaźni 
dostała się w końcu panującej dynastyi polskiój, 
gdyż król Jerzy z niezwykłą szlachetnością usu­
nąwszy na stronę interes własnych synów; wy­
mógł to, że na tron czeski wezwano królewicza 
Władysława, najstarszego syna Kazimierza. Tu 
znów zabłysła nadzieja —  że państwo czeskie, 
ku czemu się już tylekrotnie miało, będzie się 
mogło spoić, z państwem Polsko-Litewskióm.

X.
G dy tak po śmierci Avielkiego Jerzego Podie- 
brada, korona Czeska dostała się Władysławowi, 
najstarszemu synowi Kazimierza, króla polskiego, 
przyjacielskie stosunki między dwoma króle­
stwami i bratniemi narody, jak łatwo domyśleć 
się, coraz bardzićj wzmagały się i krzepiły. Na 
dworze królewskim w Pradze —  mnóstwo gości 
z Polski, jak i wzajemnie do Krakowa corocznie 
udawał się liczny poczet Czechów. Język czeski 
natenczas więcój wykształcony i jędrniejszy, bar­
dzo był używany na dworze polskim i widoczny 
wywierał wpływ na język polski. Czytając „Dwo-
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rzanina” Łukasza Górnickiego, przekonywamy 
się nawet, że czeszczyzna dla swój wyższości, 
wielce cenioną była na dworze polskim. I  tak 
narzeka Górnicki, że kto ehce uchodzić za pra­
wdziwie gładkiego dworaka —  musi koniecznie 
mówić po czesku— albo do polskiego mieszać 
jak iiajwięcój czeskich frazesów.

Szkoda że król Władysław był monarchą 
słabym i niepotrafił a nawet niestarał się —  o 
zlanie obu sąsiednich narodów w jedną polity­
czną całość!

Ostatnia to już tak przyjazna sposobność była 
do przeprowadzenia wielkiój w^agi związku, któ­
ryby się dał łatwo przeprowadzić wtedy. W  dzie­
sięć lat po śmierci Władysława, ze zgonem już 
młodego jego syna, Ludwika, w fataliiój bitwue 
pod Mochaczem (1526 r.) upadło samodzielne 
królestwo czeskie. Za panowania domu Habs­
burskiego, raz jeszcze jak zobaczemy zabłysły 
acz słabe promienie nadziei, możebnój unii Cze­
chów i Polaków —  lecz i te długo nie trwały.

Odtąd już cierpienia i nieszczęścia na naród 
Czeski spadające, rosły. Ferdynand I. zadał 
śmiertelny cios miastom czeskim,— Ferdynand II  
zniszczył naszą narodową i patryjotyczną szlachtę. 
Kilka jeszcze tylko doznaliśmy chwil radosnych i 
świetnych, lecz ogółem naród Czeski słabł i upa­
dał, jak gdyby na zawsze zstąpić miał do grobu;
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podczas gdy Rzeczpospolita Polska wspólnemi 
siły Polaków, Litwinów i Rusinów jeszcze czas 
jakiś rosła w potęgę, aź wkońcii szarpana nie- 
szczęsnemi wewnętrznemi rozsterkami— ze szczytu 
potęgi upadać poczęła. Czesi prawie w X V II stó- 
leciu upadli pod krwawym ciosem; w sto lat 
później ta stiuszna klęska dotknęła Polaków; 
brat starszy pierwój doznał nieszczęścia, zanim 
dotknęło młodszego!

Wiadomo jak silnego doznał oporu Ferdynand, 
chcąc zebrać wojsko w Czechach, by przyjść 
w pomoc swemu bratu Karolowi V. przeciwko 
związkowi Smalkaldskiemu; część bowiem tylko 
mała usłuchała jego wezwania, większość zaś 
trzymała z jego nieprzyjacioły. Wiadomo tóż, 
jak Ferdynand po szczęśliwej pod Molbergiem 
wygranej postępował z buntowniczemi Czechy. 
Najcięższego prześladowania doznali „bracia cze­
scy“ . Roku 1548. w Maju wydanym został srogi 
rozkaz, by w ciągu 42ch dni opuścili swą oj­
czyznę! Nieszczęśni „bracia“ stali się pierwszemi 
wygnańcami czeskiemi.

Zwróciwszy uwagę na ducha ówczesnego 
czasu, kiedy się wszystko przygotowywało do 
najsmutniejszych rozsterek i wojen religijnyeh—  
jeżeli nadto przypomnimy sobie, jak w ówczas 
najbłachsza różnica w zapatrywaniu się i zasa­
dach, była źródłem najkrwawszych prześladowań
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(wiemy, że sekty rozmaite więct^ się nienawidziły, 
niż katolików); —  łatwo pojmiemy jak ten stra­
szliwy rozkaz musiał dotnąć Braci Czeskich. Być 
wygnanym z kraju, opuścić wszystko, niewiedząc 
nawet g*dzie wypadnie nowego szukać schronie­
nia, zaiste okropne to położenie! W  temto nie­
szczęściu —  w tym ucisku bez końca, wielkodu­
szny naród Polski, dowiódł uciśnionym swym 
braciom nigdy niespłaconej przyjaźni!

Z chlubą też wspominają Polacy wiek X V I 
swojćj historyi. Kiedy cała prawie Europa (aż 
do w^schodnićj części) ŵ owych czasach w imię 
religijnych spraw mnićj więcćj w^szędzie w krwi 
się nurzała, Polska w zupełności prawie wmlną 
była od tych smutnych i nie ludzkich Objawów. 
Zawiść religijna nie znalazła tam odpowiedniego 
dla siebie gruntu, oddawna też w najlepszćj bra­
terskiej zgodzie, żyli obok siebie: katolicy, polacy 
i prawosławni Kiisini; ani jednym ani drugim 
nie przyszło na myśl —  by sworzyć się mieli 
dla jakichsić różnic w wyznaniu lub obrzędach. 
Kiedy więc w X V I stóleciu powstały rozmaite 
nowo nauki, wszystkie swobodnićj w Polsce roz­
wijać się mogły, jak gdziekolwiek bądź ŵ Eu­
ropie. Sam król Zygmunt I. w ówczas panujący, 
publicznie oświadczył się za niezwykłą w tedy 
tolerancyją religijną; będąc bowiem nagabany, 
]>rzez gorliwogo Dr. Ecka Ingolstadskiego, by
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za przykładem Angielskiego króla Henryka V III, 
stanowczo wystąpił przeciw Lutrom i wszystkim 
nowościom religijnym, bez wacbania odpowie­
dział, iż pragnie królować nad owcami i nad 
kozły.

Wygnani „Bracia Czescy“ ciągnąc do Prus, 
gdzie im książę Albrecht łaskawe obiecał przy­
jęcie, dostali się także do Wielko-Polski, gdzie 
doznali cnój go^ścinności jaką się zawsze Polacy 
odznaczali względem gościa, tern bardziój jeszcze 
prześladowanego. Szlachetny Aiidrzój Górka, ka­
sztelan poznański, pan niezmiernie bogaty, szcze­
gólnie ujął się za nieszczęśliwemi. Tak Be­
nedykt Iżbiński, biskup poznański żądał, by 
kacerze bez zwłoki udali się w dalszą drogę, 
obawiając się wpływu, jakiego mógłby doznać 
katolicyzm w jego dyecezyi z dłuższego tychże 
pobytu; —  rozkazy te jednak były daremne, 
obrona kasztelana Górki była silniejszą i nie­
szczęsnym tyra wygnańcom nową w Polsce otwo­
rzyła ojczyznę.

Spełnianie publicznie swych obrzędów reli­
gijnych było im dozwolone, i w których dla 
pokrewnego języka, Polacy wielkie znajdowali 
upodobanie, a kiedy zmarło dwóch „braci’*‘ po­
grzeby mogły się znów uroczyście odbywać, jako 
za lepszych czasów w Czechach. —  Za wstawie­
niem się kasztelana Górki, wielu szlachetnych
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panów polskich, oświadczyło się za przyjęciem 
wygnańców do swych majątków.

Zygmunt August, zmęczony naleganiem gor­
liwych katolików, wydał cdykt, nakazujący, by 
przybysze w dalszą udali się drogę. Duchowień­
stwo, by wymódz ten rozkaz, użyło politycznych 
względów wskazując, iż poprzednio między Pol­
ską a Czechami zawartą była umowa, zastrze­
gająca, by wygnańcy jednego kraju, nie byli 
przechowywani w ziemiach drugiego.

Większość zatem udała się do Prus zacho­
dnich, gdzie od Lutrów wiele przykrości znosili 
chociaż szlachetni Polacy nie ulękli się wyda­
nego rozkazu, i nieszczęśliwym wygnańcom po­
bratymczego narodu, nie odmówili gościnnego 
przytułku — a nawet nowej ojczyzny. —  Jędrzój 
Górka, Jakób Ostroróg (potomek sławnego Sę­
dziwoja i Jana), Rafael Leszczyński i inni zo­
stawili pomimo wszystkiego, znaczną liczbę wy­
gnańców w swych majątkach i bronili ich prze­
ciwko wszelkim zamachem nieprzyjacielskim, a 
nawet kiedy nowe zastępy, nieszczęśliwych wy­
gnańców prowadzone przez gorliwego Jerzego 
Izraela, przybyły do X. Poznańskiego —  ustalił 
już się tam w końcu dość silnie kościół „braci 
czeskich“ , którzy dla swój pobożności i praw­
dziwie wzorowego życia, coraz większego dozna-



G1

wali poważania —  a nauka ich większej sympatyi, 
niż wciskający się z niemiec Interanizm.

Tak więc znowu w chwili ucisku i cierpień 
Polacy pobratymczym Czechom prawdziwie bra­
terską dłoń podali; ujęli się szczdrze za niemi 
kiedy z własndj ojczyzny zostali wygnani. W  pół 
trzecia blizko wieku, smutna wybiła godzina 
dla nieszczęśliwój Polski, najwierniejsi jój sy­
nowie uchodzić z swój ojczyzny musieli.— Zasłu­
żyli oni niezawodnie by wszędzie byli przyjęci 
tak, jak to niegdyś byli uczynili dla nieszczę­
śliwych „braci czeskich“ . Ale Bóg jeszcze nie- 
dozwolił Czechom odwdzięczyć się im tak, jak 
nato zasłużyli.

X I.
Ostatni raz jeszcze zabłysła nadzieja, że naród 
Czeski złączy się z wschodniemi swótni braćmi 
Polakami i Eusiny; gdy po śmierci Zygmunta 
Augusta (t  6 Lipca 1572 r.), ostatniego króla 
z rodu Jagiellonów, Polacy poraź pierwszy w} -̂ 
bierali sobie monarchę. Między ubiegającemi się
0 tę najpotężniejszą koronę na wschodzie Eu­
ropy kandydatami, był także i Maxymilian II., 
ówczesny cesarz niemiecki, jakoteż król czeski
1 węgierski.
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W  staraniach jego o koronę Polską —  li­
czne stosunki były mu pomocne. Najprzód będąc 
synem Ces. Ferdynanda I. i Anny Jagiellonki, 
córki niegdyś Władysława II. króla czeskiego 
i Węgierskiego, pochodził po kądzieli z dopiero 
co właśnie wygasłój królewskiej dynastyi, tak 
drogiej dla Polaków;—  dalój wyuczywszy się 
dokładnie jęzjdca czeskiego, od mistrza Bene- 
szwskiego w Pradze, łatwo mógł się porozu­
miewać z Polakami, zapewuie i to było bardzo 
ważne, że ŵ sprawach religijnych tolerancyją swą 
wiernym był obrazem Zygmunta Augusta; w do­
bie ówczesnej bowiem, większość magnatów i 
szlachty polskiej —  była wyznaw^cami jednój 
z niekatolickich nauk. Jako w^szyscy inni kan­
dydaci i Maxymilian wyprawił na sejm konAvo- 
kacyjny, znamienite poselstwo;—  wysłani bowiem 
zostali nąipierw^si i najbogatsi swego czasu pa­
nowie Wielko-Moraw^scy, jak: Wilchelm Bożen- 
bergski i pan z Pernsztajna w orszaku wielu 
innych panów" z licznego pocztu szlachty. W i­
doczna, że Ces. Maxymilian dla dopięcia sw êgo 
celu, użył panów" Czeskich —  mając na uw"adzc, 
w"spólne pochodzenie polskiego z czeskim naro­
dem; i w"zajemne sympatyje obu.

Niektórzy jednak panow"ie z tego orszaku, 
niezachow"ali się w"edług życzeń i rozkazu tego, 
który icli wysłał.— Przyjaźń do narodu polskiego



wzięła górę nad obowiązkiem i rozważną poli­
tyk ą ;—  odradzali też oni potajemnie szlachcie 
polskiój wyboru monarchy z rodu niemieckiego, 
albowiem tego doświadczyć by mogli —  do cze­
go już Czesi za panowania Ferdynanda I  przy­
szli. —  Wielce byli w tóm pomocni Zamojskiemu 
Janowi, który zawsze był głównym przeciwni­
kiem dynasty! habsburgskiój. Ośmieliłem się po­
wiedzieć, że ci panowie czescy z przyjaźni ku 
Polakom— nabok usunęli obowiązki— jakoteż 
równoważną politykę —  sądzę bowiem że daleko 
byłoby pożyteczniejszem gdyby się powiódł wy­
bór Maxymiljana I I  na króla polskiego. Z kró­
lestwem Węgierskim i Czeskim liczące już i tak 
tyle miljonów Słowian, dostaliby się pod jedną 
Avładzę Polska, Ruś i Litwa— błogosławione te 
kraje, niedawno co przedtem Uniją Lubelską 
(r. 1569) w nierozłączną całość ,spojone, prócz 
Litwinów i małty cząstki niemców —  czysto sło­
wiańskie. Aczkolwiek związek ten byłby Rwał 
tylko do śmierci Maxymiljana —  gdyż króle­
stwo polskie niebyło dziedzicznem —  następstwa 
przecie jednak z tego— mogły być nieobliczone. 
We wszystkich tych krajach Avidziiny podówczas 
jedne dążności i jeden sposób myślenia. Cóżby 
się więc stać mogło na szkodę narodów ?— Prze­
ciwnie złączone — mogły mieć j)rzeważny wpływ 
na losyJEuropy^— Nierozważną więc gorliwością



64

panów czeskicl), pozbawiono się wszystkich ko­
rzyści, jakie z tego związku mogły wyniknąć, 
a naród czeski pierwszy doznał tego strasznego 
nieszczęścia, jakiego by niezawodnie uniknął, 
gdyby się mógł złączyć i utrzymać w związku 
z Polakami i Eusiny. Zresztą i o Polakach nie­
można powiedzieć, że im się podarzyły wybory 
królów; po niedołężnym bowiem Henryku z ro­
du francuzkiego Waleziuszów, i po sławnym 
Stefanie Batorym, najznamienitszym z wybiera­
nych królów, którego jednak panowanie krótko 
dosyć trwało, powierzyli Polacy losy swego pań­
stwa Zygmuntowi III. ze szwedzkiego rodu Wa­
zów —  z którym poczyna się upadek sławnego 
państwa Jagiellonów. Król Zygmunt III, najsil- 
niój się starał, by w państwie mu powierzonym 
utrwalić znowu katolicyzm, znacznie już osła­
biony, przyczem jednakże poczynał sobie tak 
nieostrożnie i nietolerancyjnie, że w Polsce po­
wstały dotąd nieznane boje religijne zkąd poczę­
ły się nieporozumienia między Polakami a Ru­
sinami, dotychczas jedno stanowiącymi ciało.

Gdy się to dzieje ŵ Polsce, na Czechy 
spadło wielkie nieszczęście. Naród nasz podbu­
rzony został do walki przeciw Ferdynandowi H, 
wdęcćj przez obcy wpływ, aniżeli z własnego 
popędu. Cudzoziemcy naobiecywali pomocy, ze 
wszech stron; jakież jednak one były w rzeczy-
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wistości?! Po iiieszczęsiiyin 8 Listopada— doko­
nać się miał nasz npadck. Cudze, żołdactwo —  
Inpieźne zbiry całego świata, mordowali, palili, 
i niszczyli błogosławioną ojczyznę naszą; nado- 
miar jeszcze, ̂  zkąd dawiiićj braterska przyby­
wała pomoc, teraz i ztąd grom nieszczęścia zwa­
lił się na kraj czeski. Z Polski przysłano 8 ty­
sięcy- Lisowczyków, najdzikszych kozaków, któ­
rzy pod wodzą ks. Koreckiego pomagali obcym 
hordom w' niszczeniu i mordzie.

Myliłby się jednakże, ktoby sądził, że to 
naród Polski przyczynił się ku zagładzie narodu 
Czeskiego. Nigdy! — W  Polsce trwało ciągle 
jeszcze przyjacielskie usposobienie do bratniego 
narodu; łupieżną drużynę kozacką, wysłał prze­
ciw „czeskim kacerzom“ król Zygmunt III. 
„Król Jezuitów“ jak go 'Z powodu uległości Je­
zuitom nazwano. Naród polski protestował pu­
blicznie przeciw temu; nieclicąc dozwolić, by jego 
wojsko krew pobratymców niewinnie })rzelew^alo, 
prócz tego świetnie dowiódł trwałćj przyjaźni 
do nieszczęśliwego , czeskiego narodu; jako bo­
wiem już przed stu laty za Ferdynanda I. wy­
gnańcom i emigrantom czeskim, tak i teraz 
udzielił on schronienia z słowiańską gościnnością.

Tysiące nieszczęśliwych Czechów znalazło 
nową ojczyznę między braćmi Polakami; z do­
mów i majątków odziedziczonych po praojcach
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wygnani za wiarę swą i narodowość, doznali 
w Polsce bratniego przyjęcia i dzięki niektórym 
panom jak Leszczyńskiemu i innym niemógł ich 
nikt prześladować. Kiedy w ojczj^stćj ziemi w po­
pioły obracano ich kościoły i szkoły —  w Pol­
sce gościnnćj, dozwolono im zakładać takowe. 
Kiedy w Czechach prócz niewielu ksiąg Jezuic­
kich nic prawie niepisano i nie wy dawano, w Lesz­
nie wychodziły znakomite dzieła wielkiego Amosa 
Komeńskiego, który tam pracował w słynnej 
w świecie szkole „czeskich braci“ . Wygnańcy 
czescy rozpierzchli się po wielu ziemiach, nigdzie 
jednakże nieznaleźli serdeczniejszych braci, jak 
między Polakami.

XII.
P o  nieszczęśliwój klęsce Białogórskiój, na długo, 
bardzo długo żyć przestał naród Czeski, —  życie 
polityczne ustało, —  narodoAve słabło poczucie, 
tak, że nareszcie garstka „uvćdomeł^'Ch“ synów 
ojczyzny, zwątpiła w przyszłe jój życie! Młodszy 
brat, naród Polski, gdy starszy leżał już na łożu 
śmicrtelnćin, wiele miał jeszcze z młodzieńczćj 
dzielności, wieloma czyny rozsławiał swe imię po 
świecie: Karol Chodkiewicz, Stefań Czarniecki i 
tylu innych szerzyło sławę polskiego imienia, ■— 
Waleczny Jan I I I  })od nnirami Wiednia, cały sobie
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zobowiązał Zachód, niszcząc barbarzyńskie hordy 
tureckie,— jako niegdyś Czesi pobiwszy Tatarów 
pod Ołoinnńcem. Pomimo jednak tylu stawnych 
czynów, wewnątrz rozj^adała się jnż prześwietna 
Rzeczpospolita, —  robak zepsucia toczył Państwo 
Jagiellonów i z trzecim rozbiorem, wymazaną zo­
stała z rzędu Państ^y Europejskich Polska, siostra 
nasza! Upadło państwo, lecz nie zginął Naród, i 
słusznie też każdy z jego synów  ̂ śpiewa z nadziei 
uczuciem pieśń: Jeszcze niezginęła! póki my 
żyjemy! “

Czas od upadku narodu Czeskiego, do chwil 
obecnych, w których i my z nadzieją w przyszłość 
patrzómy, jest czasem zupełnego prawie zerwania 
stosunków wzajemnych, pomiędzy dwoma ludemi; 
do tego przyszło, żeśmy się znać prawie przestali! 
Szlachta Czeska, była albo obeą, cudzą, przybyłą ze 
wszystkich krajów świata, dla objęcia majątków 
dotkniętych proskrypcyją patryjotów naszych, bądź 
też wynarodowiwszy się, stała się obojętną na słod­
kie imię Ojczyzny; —  Szlachta też taka nie miała 
pociągu do zawiązywania stosunków z szlachtą 
Polską, którćj też nzajem nic nie ciągnęło do tam­
tej, —  lud zaś, skuty srogiemi okowy tyranii, nie 
mógł samodzielnie wystąpić w tój mierze.

Z smutnej tój epoki, zaledwie w kilku nauko­
wych dziełach (np. Balbina) spotkać nam się zda­
rzy i to króciutkie wzmianki, niby wspomnienia
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niejasne, dawm^ przyjaźni i ścisłych stosunków, 
coś napomknie o wspólnem niegdyś pochodzeniu 
obu narodów, o czórn w końcu już mato kto, na­
wet z ukształconych coś wiedział. Tak np. za Au­
gusta I I I  Sasa, najoświeceńsi Polacy i Polki, nie­
zmiernie się dziwili, gdy uczony biskup Załuski, 
po powrocie z karłowych Warów, opowiadał, że 
jadąc przez Morawiją i Czechy, napotykał lud, 
mówiący zrozumiałym dla Polaka językiem. Sam 
uczony biskup, niewytłomaczył niespodzianego 
tego zjawiska, upewniał bowiem, że dziwny ten 
język, jest tylko „zepsutą polszczyzną“ !

W  czasie którym nieszczęśliwa Rzeczpospo­
lita schodziła do grobu, Naród Czeski słabe zaczął 
dawać zmartwiałego życia oznaki. Ostatni zamach 
na dobicie go, minął się z celem, i śpiące ocucił 
siły! Ciężkie to było przebudzenie, — cięższem 
jeszcze krzepienie się do czynniejszego udziału 
w świecie, —  a jednak dzięki Bogu, nielicznym 
szermierzom narodowej sprawy, udało się to dzieło, 
rychlejsze nad wszelkie nadzieje wydało owoce!

Słaby na siłach, słaby świadomy niemocy 
swojej, szukać jest zwjdcł pomocy, szukać sprzy­
mierzeńców, podpory u przyjaciół i braci. Naród 
też Czeski, zaledwo oczy przetarł zaspane, rozgłą- 
dać się począł w koło, i od obcych rozróżniać braci 
się uczył; spojrzał na całą Słowiańszczyznę, okiem 
nadziei, — idea narodowości zabłysła tu wprzód
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niż gdzieindziej, na wiele lat przedtdm, nim idea 
ta, przeszła (jak to jest teraz) w krew i życie 
dzielnycli pokoleń i rodów. Z radością uznawał 
naród nasz, brata w każdym, co chociaż mową 
zbliżonym był k’ niemu, ̂— dodawało mu to siły 
moraliiój i odwagi;— za obowiązek też poczytał 
sobie zbliżyć się do nich, niewidzianych od cza­
sów tak dawnych.

Samo się przez się rozumie, że naród Cze­
ski naprzód ku Polsce zwrócił swoje oczy, na 
tę Polskę, najbliższą słowiańską sąsiadkę, —  im 
więcej badał i wnikał w ducha swój przeszłości, 
tóm silniój lgnął do narodu Lechów, z którym 
])rócz pokrewieństwa, tyle go słodkich lepszej 
przeszłości łączyło i łączy wspomnień. Dzisiejszy 
ruch narodowy w Czechach nie wyszedł od tak 
zwanych sfer wyższych, -— główną swą' siłę czer­
pie, jak wiadomo z ludu, w którym taż idea 
Słowiańska, główne znajduje siedlisko i główną 
podporę.

Jednak tak pożądane i cenne dla nas po­
rozumienie się z Polakami w chwili odrodzenia 
się naszego, szło oporem i wolniój, niżby się 
spodziewać -należało, —  od niedawnej dopiero 
doby, pomyślniejsze widzim dla życzeń naszych 
widoki. —  Z którejkolwiek strony fakt ten ob­
jaśniać zechcemy, zawsze do przeświadczenia 
przyjść musiin, że jedyną przyczyną tego, jest
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zobopóliia, zupełna pi^awie nieznajomość siebie, 
stosunków, potrzeb obecnycli i zadań przyszło­
ści; w tym względzie, wina cięży w równej 
mierze na obudwócli narodacli.

Ze Polacy dotąd jeszcze nie są zbyt sko­
rzy, do wcliodzenia z nami w bliższe stosunki, 
przyczyny o ile sądzim będą następne. Polacy 
mało dotąd w ogólności wiedzą, że naród Cze­
ski z długiego zbudzony letargu, z zapałem 
wziął się do dzieła windj^kowania praw swej 
narodowości i otrzymania praw obywatełskicli, 
nie wiedzą, że usiłowania ich zmierzają do osią- 
gnienia Â■olności w najszerszóm tego słowa zna­
czeniu;— nie wiedząc zaś o tern, staróm się 
u])rzedzeniein kierując, wielu z nich dotycliczas 
to chowa przekonanie, że my nieceniąc swćj 
]iai‘odowości i wolr.ości łatwem się stajemy na­
rzędziem ucisku despotyzmu. Jakkolwiek sąd 
ten sam przez [się jest boleśnie dla nas dotkli­
wym, skłonni jesteśmy tłomaczyć takowy, spoj­
rzawszy na niby rodakóii' naszych, biurokratów 
Galicy]ski(di, którzy rozumie się dobrego wyobra­
żenia o nas dać nie mogli.

Mam tu na myśli, tak zwanych rodaków 
naszych (Landsleiite) którzy tak długi czas jako 
urzędnicy, obsługowali Galicyję, bezsprzecznie 
nie na jej pożytek, ani ku pomnożeniu dobrej 
o nas o])inii. Są i iu wyjątki, to też .,ćest komu
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wyjątki też te cieszą się szacunkiem i 
przj^jaźnią Polaków; —  ale smutno powiedzieć, 
że są to zawsze tylko w^ ĵątki!

Cóż proszę was, może Polak sądzić o naro­
dzie, którego nic zna zkądinąd bliżej, gdy widzi 
z łona jego wyszłe indywidua, co nie szanując 
swej własnćj, czycbają na zagładę jego narodowo­
ści, najdroższego skarbu dla szlachetnie myślącego 
(człowieka? gdy widzi indywidua, dla których nad 
„chlćb“ nićma świętszego wyrazu i pojęcia, bo 
dla niego jest gotów cześć swą i duszę zapisać?!... 
Dzięki Bogu, myśl ta coraz więcćj nabiera wagi 
i uznania, że naród nie jest odpowiedzialny, za 
syny od łona jego odpadłe, —  że naród Czeski 
wyrzeka się odszczepieńców takich, piętnem 
wzgardy postępowanie ich znacząc; —  to też i 
Polacy oceniać poczynają prawdziwą dążność na­
szą, i nie rzucają potępienia na cały naród za je ­
dnostek postępowanie— tak, jak niesłusznćm ró­
wnie by było, gdybyśmy z kilku zaprzańców Pol­
ski, o niój sądy mieli wydawać. —  Porównywając 
minione z obccnćmi czasy, z radością upewnić 
mogę, że krzywe o aias Polaków poglądy, ustępują 
sprawiedliwym i więcćj braterskim sądom.

Drugą przyczyna dla którćj Polacy stronili 
od nas, nie chcąc mićć z nami nic wspólnego, —  
było ])odejrzenie o tak zwany Panslawizmmoskie- 
wsld̂  czyli czyli, ze naszeni ostatecz-
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nera dą/cniein było, dostać się pod berło Cara 
petersburgskiego.

Być raoże, że w pierwszćj zbudzenia się chwili, 
obejrzawszy się na kolos moskiewski, naród nasz 
a raczej ci, co go budzili, zeznając-własną słabość, 
nie widzieli możebności życia dalszego, jak tylko 
pod ochroną tego państwa. Po dojrzałćm jednak 
rozpatrzeniu tćj kwestyi, niepodobieństwo ])rze- 
prowadzenia tego, zbija zarzuty j)rzez Polaków 
czynione. Polacy tego niechcą i nigdy się na to 
nie zgodzą, bo nie rnogą̂  — wskrzeszenie roz- 
szarpanćj, drogićj Ojczyzny jedynem ich hasłem, 
i każdy uczcić i uszanować to musi. Jakżeż więc 
gdy Polacy na Wschód od nas mieszkający, sta­
nowczo w tym względzie veto stawiają, jakżeż 
my, zachodni ich sąsiedzi, dążyć ku temu mo­
żemy, wiedząc naprzód bezowocność takiego 
dążenia?! W  końcu, jeżeli myśl podobna, mogła 
była mieć jakąś ])opularność, niezawodnie sam 
Rząd moskiewski postarał się ją zniszczyć. Osta­
tnie wypadki w Warszawie i ziemiach dawm^ 
Polski, oddziałały i oddziałają najskuteczniej 
w tćj mierze.

Odpychając więc stanow'czo od siebie za­
rzuty Polaków, dążenia w myśl „pąnslawizmii 
Carskiego“ , —  wyznać musimy, że dla Rossyjan,^ 
jako Narodu^ zachowywać się staramy usposo- 
sobienie przyjazne, jak względem innych np.
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połudiiiowycli Słowian. Umyślnie odznaczony 
wyraz Naród, albowiem naród jest coś zupełnie 
przecie innego, auiżełi Rząd TnoskicAYski. I  w tym 
względzie mamy nadzieję, zgadzamy się z po­
glądem Polaków, pamiętając na szlachetny fakt 
z rokii 1830, w którym bohatersko schwyciwszy 
za oręż, by zrucić jarzmo moskiewskie, jedną 
ręką wypędzali tyranów, drugą wspaniałomyślne 
na chorągwiach pisali słoAva „Za naszą i waszą 
Wolność!“ W  końcu' odsyłam jeszcze w tćj kwe- 
styi, do listu jaki niedawno pisał Ostrowski do 
A. Herzcna.

Jeżeli zarzucają nam Polacy (chociaż to już 
rzadziej niż przed tóm), żeśmy zanadto „Sło­
wianie“ , zato Czesi, aby nic widać dłużnymi 
nie zostać, zarzucają Polakom, że są za mało 
„Słowianie“ . Jck zarzuty jednak nam czy­
nione przy glębszćj rozwadze upadają same przez 
się —  tak zarzut czyniony Polakom, obraca się 
niejako na ich jeszcze pochwałę. Polak Ojczy­
znę swą, „nieszczęśliwą Polskę“ nad wszystko 
miłuje, ̂— dla niej poświęcić jest gotów wszystko, 
braci i świat cały. A  jako spełniającemu obo­
wiązki syna, nie przeszkadza nic być dobrym i 
serdecznym bratem, —  tak i Polakowi, wiernemu 
synowi matki, nikt nie zaprzeczy serdecznego 
uczucia dla braci —  wspólkrewnych.
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Wszystkie zatem zarzuty, które dotąd sta­
wały przeszkodą, iia drodze zbliżenia się Pola­
ków z Czechami, objaśnione rozumowaniem bez- 
stronnem, tak się słabemi ukazują, że zupełnie 
muszą upaść, jeżeli oba narody dawną się przy­
jaźń odnowić postarają. Dla tego też najpier- 
wszym obowiązkiem każdego prawego Polaka 
jak Czecha, by wedle sił swoich przyczyniał się 
ku wzajemnemu poznaniu się dwóch tych, losami 
przeszłości zbratanych z sobą narodów. Nie cho­
dzi tu jednak o samo wewnętrzne poznanie się, 
chodzi nam o rozbudzanie prawdziwego uczucia 
w^zajemności, która obudwom zarówmo o prawm 
swoje wojującym ludom, stać się powinna pod­
porą, rzetelną pomocą i wsparciem.

Oba narody razem wzięte, doskonale się 
AYzajem dopełniają. Co zyskać mogą Czesi w ẑwdą- 
zkii z Polakami, jest jasnóm, —  również i Czesi 
silnie obchodzą Polaków ,̂ już to ze w^zględów 
geograficznych, jak też ze względu rozwinięcia 
narodu Czeskiego na drodze przemysłu i nauk 
ścisłych, —  to dla nich bez znaczenia być nie 
może! Wyniosłoby to nas za granice oznaczone, 
gdybyśmy się chcieli szerzój rozw^odzić, nad całą 
ważnością podniesionych tu pytań, —  kilka słów 
sądzę dostatecznómi będą. — Czytelnik bez dal­
szego wyw^odu, dniej je sobie rozwinąć i nale­
życie dopełnić potrafi. Fakta jakie czer})iemy już
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teraz z Eady Państwa, clowowodnie okazały po­
żytek takiej polityki. Oby tylko związek ten, 
czem dalej,— tdm ściślejszym i szczerszym się 
stawał!

.Najdawniejsze podania liistorycziie obu Na­
rodów, zdają się do nas pełnym przekonania 
przemawiać głosem: „Złączcie się na nowo po
długiej rozłące, poznajcie się wzajemnie po dłii- 
gióm zapomnieniu! Obaj Bracia Czech i Lech, 
praojcowie tych ludów, w daleką wybrali się dro­
gę ; —  Czech z swą drużyną, spoczął gdzie z Ki­
pu (Rzip) wyżyn, pyszne się oku 1’ozwijają ob­
razy, Lech dalój na północo-wschód swą po­
prowadził drużynę. Po długim czasie, gdy oba bra­
cia nic już o sobie niewiedzicli, niespodzianie w jc- 
diiój spotkali się v>'yprawie, czóm tak się uradowali 
że na wieczną tój chwili pamiątkę— miasto zało­
żyli „Poznań!“

I  my więc dzisiaj o Bracia obudwóch Naro­
dów! po tylu już przebytych cierpieniach— zbli­
żmy się jak Bracia, pra-ojcowie nasi, by się wza­
jem ciesząc, ws])ominać łzy wylane w przeszło­
ści, —  poznajmy się i pokochajmy, byśmy się 
wspólnie weselszera pocieszyli jutremi-^
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